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Gorzkie pytania.
Pisząc zaledwo onegdaj w rubryce „Z obo- 

z g w  ru sk ich - o zajściach na  uniw ersytecie 
lwowskim  i o stanow isku wobec nich p rasy  
rusk iej, n ie spodziew aliśm y s i ę , że tak  rychło  
p rzy jdzie nam ponownie zabrać głos w te j sp ra ­
wie. '

Zaszły  jed n ak  w tym  krótkim  p rzec iągu  cza­
su zdarzenia, k tó re  nas zm uszają do odezw a­
n ia  s i ę , zdarzenia, wobec k tórych  trzeb a  użyć 
całej siły woti, aby zachow ać spokój, a po­
w strzym ać cisnące się pod pióro w yrazy obu­
rzenia.

A więc dla zachow ania zupełnej bezstronno­
śc i, podajem y najp ierw  suche f a k ta ,  uwagi 
swoje zachow ując na  koniec artyku łu .

I  ta k  —  ja k  to  już z w czorajszych te le g ra ­
mów wiadomo — depu tacya ru sko-ukra ińsk ie j 
młodzieży w ręczyła w czoraj rek to row i lwow­
skiego un iw ersy te tu  drowi Rydygierow i p ise­
m ne ośw iadczenie w odpowiedzi n a  odezwę se­
n a tu  , a z podpisam i przeszło 400 słuchaczy 
ru sk ie j narodowości, którzy  zapow iada ją , że 
w ystępują  z u n iw ersy te tu  i nie pow rócą, aż 
ogólna uchw ała stw ierdzi, że mogą to zrobić 
„bez poniżenia akadem ickiego i narodow ego 
honoru‘U

Jak o  powóa swojego kroku, ru sk a  młodzież 
podaje sw oje opinie o odezwie senata , rzekom o 
stw ierdzając:

„1) że ta  odezwa swoją treścią i tonem poniża 
honor i godność uniwersytetu;

„2) że ta  odezwa podnosi do znaczenia k ierują­
cych uniwersytecką władzą zasad narodową nieto- 
lerancyę, jaką powodowały się dotychczas 'jednostk i 
z pomiędzy profesorskiego koleginm;

,.3) że skntkiem tej odezwy spada odpowiedzial­
ność za smutne zajścia z ostatnich dni, jaka cię­
żyła dotychczas na jednostkach, na cały senat, j a ­
ko władzę kierującą lwowskim uniwersytetem;

„4) ta  odezwa d aje-nam  jak najkategoryczniej- 
sze zapewnie, że prawa, jakie przysługują nam we­
dług ustawowych postanowień, będą i nadal z roz­
mysłem deptane, a nasza godność jako akademików 
i Rusinów-ukraińców poniżana."

Rów nocześnie młodzież ru sk a  z udziałem  
teologów uchw aliła  dla siebie rezolucye, w k tó ­
rych, między imienni, „wzywa się tow arzyszy 
bez różnicy party i do solidarności w secesyi", 
zaś „tych, co złamią solidarność w secesyi, 
prroiiŁuje się Jako zdrajców  narodow ej sp raw y". 
M łodzież zaś techn icka  ru sk a  uchw aliła  rezo­
lucye z sym patyam i d la  akadem ików , dodając, 
że „tych  studentów , k tórzyby nie poddali się 
ogólnej woli u k ra iń sk o -ru sk ie j młodzieży, u- 
w aża za najpodlejszych zdrajców  narodow ej 
spraw y".

Foniew aż odezwa lwowskiego senatu  uniw er­
syteckiego s ta ła  się rzekom ym  kam ieniem  o- 
brazy  dla młodzieży rusk ie j, p rzeto  bezpośre­
dnio po „m anifestach" te j młodzieży, podajem y 
dosłow ny te k s t odezwy o k tó re j poprzednio 
zam ieściliśm y ty lko  k ró tk ą  wzm iankę. Opiewa 
ona, jak  n astępu je :

. Mory naszego uniw ersytetu były dnia 19 b. m. 
widownią zaburzeń i wstrętnego bezprawia. W iado­
mo jest bowiem, że pewna liczba słuchaczów uni­
w ersytetu ' narodowości ruskiej nie czekając na do­
zwolony i naznaczony na godzinę 7 wieczorem te r­
min wiecu, odbyła tego dnia, wbrew wyraźnemu 
zakazowi, wiec w godzinach południowych, to jest 
w porze, przeznaczonej na wykłady. Na tym niele­
galnym wiecu, oprócz powziętych rezolucyj w spra­
wach, na któro rektor zezwolił, umieszczono jeszcze

na porządku dziennym dalsze uchwały, a ponad to 
jeszcze inne uchwały, które w najwyższym stopniu 
uwłaczają władzom akademickim. Rektor uniw ersy­
tetu, spełniając swój obowiązek, udał się wraz z 
kilku profesorami do sali, chcąc wezwać młodzież, 
by opuściła salę i ogłosić nielegalność wiecu bez­
prawnego. Zgromadzeni słuchacze przyjęli rektora 
i profesorów świstem, dzikiemi krzykami, stukiem i 
obrażliwemi wyrazami, zaś służbę uniwersytecką 
asystającą, uderzono kilkakrotnie laskami.

„Senat akademicki przekonał się niebawem, że 
to niebywałe dzikie zachowanie się nie było wybu­
chem młodzieńczej nierozwagi, lecz że te wszystkie 
rezolucye, a także i popełnione ekscesa były jaż 
naprzód z góry obmyślane. Samo się przez się ro­
zumie. że za tego rodzaju niebywałe i ciężkie wy­
kroczenia przeciw nstawom i porządkowi akadem i­
ckiemu będą winnym wymierzone słuszne i spra­
wiedliwe kary. Dotychczas ogłoszono już je dla 5 
sprawców rozruchów w dnio 19 b. m. Przeciw  in­
nym winnym śledztwo jest w toku.

„Po tych smutnych zajściach wzywamy młodzież 
akadem icką, aby w łączności z władzami uniwer- 
syteckiemi strzegła powagi i honoru wszechnicy, 
która z wolą miłościwego Monarchy udziela nauki 
w obu językach ojczystych i jest — o czem niech 
pamięta młodzież ruskiej narodowości — jedyną na 
ćwiecie szk o łą , w której katedry ruskie istnieją 
i coraz rosną w siłę

„Zachowanie się wasze, panowie, spokojne i po­
ważne, ale zarazem nacechowane stanowczością, niech 
będzie obroną powagi i przywilejów Almae matris, 
w duchu uroczystych ślubowań, złożonych w chwili, 
gdyście otrzym ali godność akademików, iż będziecie 
pamiętać o obowiązku posłuszeństwa nstawom aka­
demickim.

„W ykłady rozpoczną się w dniu 3 grudnia b. r., 
ale jedynie na wydziałach św ieckich, wykłady bo­
wiem na wydziale teologicznym ‘pozostaną nadal 
w zawieszeniu, aż do dalszego rozporządzenia".

J a k  wiadomo, w skutek  —  zdaje się — in- 
te rw ency i posła R om ańczuka, a za pośredn i­
ctwem m in istra  H artla , sen a t zm ienił pierw o­
tne  swe postanow ienie i pozostaw ił un iw ersy  
te t  zam kniętym  aż do dalszego rozporządzen ia .

P o d a jąc  „dokum enty" do w czorajszej sece­
syi akadem ików  rusk ich , z kolei musimy co­
fnąć się chronologicznie w stecz do spraw y 
prof. H ruszew skiego z prof. Tw ardow skim , 
k tó ry  rzekomo jak o  dziekan filozoficznego w y­
działu m u ł odebrać głos prof. K ruszew skiem u 
za to, że przem aw iał po rusku, OwOż podaje­
my poniżej dosłownie ustęp  z p ro testu , ja k i prof. 
H ruszew ski w niósł w te j spraw ie do protokołu  
z owego posiedzenia, a czerpiem y te n  c y ta t z 
ta k  chyba n iepodejrzanego  dla Rusinów źródła, 
ja k  „D iło":

„Podpisany — tj. prof, Hruszewskij —  zaczął 
mówić po rusku, jak mówił na posiedzeniach fa ­
kultetu  przez cały czas swojej profrsnry (od roku 
1894). .Kiedy d z i e k a a ,  p r o s z ą c ,  a b y  p o d ­
p i s a n y  m ó w i ł  po  p o l s k u ,  m o t y w o w a ł  
t o  t er n,  ż e  po  r u s k u  n i e  r o z u m i e ,  podpisa­
ny zaproponował, że będzie mówił powoli, a nie- 
zrozzmiałe słowa postara się wytłómaczyć, po pol­
sku jednak mówić nie podejmuje się, motywując, 
że to robi jemu trudność. K iedy dziekan nie przy­
stał na to, podpisany wstał, aby wyjść. W tem dzie­
kan zwrócił się do prof. Studzińskiego z propozy­
c ją , aby przetłómaczył wniosek podpisanego. Ale 
ponieważ p r o f .  S t u d z i ń s k i  z a m i a s t  t e g o  
z a c z ą ł  s t a w i a ć  w n i o s e k  od  s i e b i e ,  p o d ­
p i s a n y  w y s z e d  ł.“

Pow racam y do secesyi akadem ików  ruskich. 
P ra sa  ru sk a  n a tu ra ln ie  zab ra ła  głos w tej

spraw ie. „Diło" zam ieściło na  szerokość trzech  
szpalt d rukow aną odezwę, u trzym aną w biblij- 
no-dytyram biczDyrr tonie, a zaczynająca  się od 
słów: „R usko-ukraińsk i narodzie!" — Pow iada 
się tam  m iędzy innem i do narodu  ruskiego: 
„To nie słońce zachodzi na  w idnokręgu Twego 
nieba, nie gw iazdy Tw oje gasną  w ciem nych 
i tajem niczych p rzestrzen iach  — N arodzie! To 
syny T w oje porzucają  dziś św ięte progi Twoich 
ziem i". —  D alej je s t  zapew nienie, że „nowego 
słońca św ita ją  ju ż  łuny", a w reszcie w ezw a­
nie: „A synom Twoim na  *lzień nowy, na  tru d  
wielki, na drogę da leką  — na w alkę daj T w e­
go słowa siłę, daj słowo talizm an!"

Z aś „R usłan" druku je  num er w czarnych 
obwódkach a w nim a rty k u ł w stępny p. t. „N a­
rodowa żałoba".

Pow iedziano tam , że młodzież ru sk a  „zn a j­
dzie się w bardzo trudnem  położeniu", gdyż 
„w ielu z nich po trac i la ta , •  tero samem i o- 
późni się w ytw ór rusk ie j in teligencyi na  s ta ­
now iskach". Secesya akadem icka po secesyi 
sejmowej, wedle „R usłanu", je s t  „sm utnem  
św iadectw em  dla polskiej h ak a ty ", a Rusini 
powinni wobec prow okacyi „zachow ać powagę 
i świadomość swego dosto jeństw a obyw ateli 
austry ack ie j m onarchii".

„R usłan" więc k ie ru je  do ogółu ruskiego ta ­
ką  odezwę: „Niechaj zam ilkną m uzyki i tańce 
w naszej G alicyi, —  niech ru sk ie  krasaw ice 
w strzym ają się od balów i hucznych zabaw, 
dopóki młodzież, co była duszą tych zabaw, 
po trzebuje  m oralnej i m ateryalnej pomocy, do­
póki nadzieje naszej przyszłości więdną, pod­
cięte kosą polskiej n ie to lerancyi".

Oto bez słowa dodanego i słow a ujętego w ier­
n ie podane fak ta .

I  cóż na to  w szystko powiedzieć ? Czyż nie 
przychodzi dopraw dy załam ać rąk  nad nieszczę­
śliwym naiodem  ru sk im , którem u na przew o­
dników narzu ca ją  się ludzie, co nie znają  in ­
nego środka w a lk i, ja k  ob łuda, kłam stwo, ju ­
d zen ie?  gdzie p ra s a , zam iast być głosem roz­
sądku i opam iętania względem  z n a tu ry  rzeczy 
zby t gorącej młodzieży, ustaw icznie podżega je j 
w zburzenie tendency jn ie  skrzyw ionem  przedsta­
wieniem  rzeczy!

K iedy R nsin, profesor S tudziński, postąpił 
n ielo jaln ie  względem kolegi prof. K ruszew skie­
go i zam iast przetłum aczyć jego wniosek, po­
stawi! swój w łasny przekręć? się rzecz z g ru n ­
tu ; puwiada. się młudzieży, że to prof. T w ar­
dowski odebrał głos prof. H ruszew skiem u, aby 
w ywołać zaburzeń ' i.

K iedy zaburzenia wybuchły, kiedy słow nie i 
czynnie znieważono profesorów , a pobiło pede­
lów. powiada .się  p rasie rusk iej, że ze strony  
senatu  w yszła „prow okacya" a bijący pedelów 
akadem icy to „heroi".

K iedy pomimo to społeczeństw o polskie za ­
chowało zim ną krew , a p ra sa  polska, potępia­
ją c  w ybryki, ośw iadczyła się za uniw ersytetem  
ruskim , kiedy zapadały  w tym  duchu uchw ały 
na polskich zgrom adzeniach, a naw et n a jb a r­
dziej do tknięta , bo najb liższa, młodzież lwow­
ska  uchw aliła, że „w strzym uje się od popiera­
n ia żądań ru sk ich" z powodu w ybryków , da­
ją c  tem  do zrozum ienia, że nie je s t  im w za­
sadzie przeciw na, kiedy w reszcie posłowie pol­
scy zajm ują w W iedniu w prost przychylne sta- 
now ‘sko względem w niosku p. Rom ańczuka, 
przem ilcza się poprostu  te  objaw y sym patyi i 
poparcia, aby módz praw ić drukiem  i słowem 
młodzieży o „polskiej hakacie" i o „polskiej 
n ie to lerancyi!"

K iedy w reszcie wychodzi odezwa senatu , 
w zyw ająca młodzież n iety lko  ruską , ale i pol­
ską do zachow ania powagi i p rzypom inająca 
Rusinom, że powinni strzedz tego, co ma^ą 
już pod względem narodowym  na uniw ersy tecie  
lwowskim, wmawia się w młodzież ruską , że 
to znowu prow okacya!

Aż doprowadzono, ku źle uk ry te j radości 
pism ruskich, do secesyi.

A ja k  nisko i . . .  „szlachetn ie" brzmi np. w 
kiepsko pokry tych  sza tą  obłudnej „żałoby" wy­
buchach radości „R usłana" owo w kupiam e się 
w łask i czapki z bączkiem  przez ćw ierkanie  
w oczy „obyw atelstw em  austryack iem "!

D opraw dy, najcierp liw szem u z Polakow  może 
w reszcie zab raknąć  cierpliw ości. Nie dość. że 
dobrowolnie gotowi jesteśm y dać Rusinom, cze­
go żądają, ale za to robią n as  jeszcze hakaty- 
stam i!

Mimo w szystko społeczeństw o polskie zacho­
wa równowagę i m e będzie przeczyć praw  na­
leżnych Rusinom, nie będzie w ystępow ać prze­
ciw ruskiem u uniw ersytetow i. A le dlaczegóż ma­
my się zrzekać praw  w łasnych ?

„Diło" powiada, że Rusini nie godzą się na 
„polski s tan  posiadania"; a czyż nie byłoby 
naruszeniem  tego „stanu  posiadauia", gdyby 
polski dziś un iw ersy te t lwowski zmieniono w 
utrakw istyczny , polsko-ruski, aby potem, z lada 
powiewem nieprzychylnym  w W iedniu, zm ienić 
go w czysto ru sk i ?

Jeże li akadem icy ruscy  zam iast uczyć się 
wolą robić d em onstracye . jeżeli nie chcą cho­
dzić na wykłady, to  niech sobie nie chodzą. 
A le dlaczego młodzież polska , k tó ra  nic w tej 
spraw ie nie z a w in iła , na  pierw sze żądanie pp. 
R om ańczuka i B arw ińskiego, p^zez ponowne za­
w ieszenie w ykładów ma być pozbawiona mo­
żności pobierania dalszej n a u k i?

Oto szereg  pytań, gorzkich i nieprzyjem nych 
może, ale potrzebnych, jak ie  n astręcza  z góry 
i tendency jn ie  — ja k  to dzisiaj je s t  w idoczne— 
zorganizow any przez R usinów  lwowski skandal 
uniw ersytecki. Odpowiedź zaś na  te  py tan ia  
znajdzie sobie społeczeństw o polskie — a i ru ­
skie także!

Złe przepowiednie.
(K orespondencja  „N. R eronny").

W w d c ń , 3 grudnia
(—  r.) K tóż zdoła określić  chwilowe położe­

n ie ?  Chaos, z k tórego  w ciąż w ylan ia  się coś 
nowego, nowe w y tw arza ją  się i n ieprzew idziane 
trudności. W czoraj K oerber, ja k  now ożytny 
Diogenes, szukał z la ta rn ią  w ręku  naglącego 
wniosku, by w ybrnąć z kłopotu, a gdy w końcu, 
dzięki pomocy niem ieckiej lewicy, znalazł, czego 
szukał, m usieli w dodatku m inistrow ie rozpo­
cząć „ad hoc“ obstrukcyę w foi mie odpowie­
dzi na  in terpelacye, by p rzynajm niej czemkol- 
w iek zabić czas posiedzenia.

Z wielkiem w ytężeniem  sił „przebiczow ano" 
na  dzisiejszem  posiedzeniu Izby pierw sze czy­
tan ie  prowizoryum  budżetow ego i tuż nowe 
kłopoty, nowe trudności, z k tó rych  n ie  było in ­
nego w yjścia, ja k  zniew olenie p rezyden ta  V et- 
te ra  do ośw iadczenia, iż term in  następnego  po­
siedzenia Izby oznajm i w drodze pisem nej. —  
Chociaż w iedziano, że to  stało  się jedyn ie  z 
przyczyny, by utrzym ać w olną drogę dla za ła ­
tw ien ia  prow izoryum  budżetow ego w drugiem  
czytaniu, mimo to fa ta ln ie  brzm iące „zawiado 
mumie w drodze pisem nej", k tórego już  nie raz

używ ano dla nagłego zam knięcia sesyi p arla ­
m entarnej, spraw iało  n aw et w g ronach  posel­
skich pew ną sensacyę, zw łaszcza, iż pow ietrze 
polityczne w ciąż je s t  przesycone pogłoskam i i 
obawą rozw iązania parlam entu , a nadto  k rążą  
jeszcze i inne n iepokojące pogłoski.

D zisiejsze posiedzenie, k tó re  przyniosło k ilka 
mów, w cale niem ile brzm iących dla rządu, 
szczególnie o strą  mowę p. d ra  P acaka, zakoń­
czyło się po za łatw ien iu  pierw szego czytan ia  
prowizoryum  budżetowego, z powodu braku 
m ateryału , dość wcześnie. Po posiedzeniu zgro­
m adzili się prezesi klubów na konferencyę i 
znowu w yniknęło  nowe zam ięszanie i nowe n a ­
stręczy ły  się trudności.

P rzed  konferencyą sądzono, że na razie 
rzecz pójdzie gładko. Izba będzie św iątkow ała 
aż do zała tw ien ia  prowizoryum  budżetowego w 
komisyi, potem prezyden t zaprosi posłów pise­
mnie na p iątek  (6  b. m.) n a  posiedzenie, na  
k tórego porządku dziennym  postaw ione będzie 
drugie czytanie budżetu prowizorycznego, jako 
punk t pierwszy. K onferencyą prezesów m iała 
to zatw ierdzić. Tym czasem  na konferencyi pię­
kny plan zburzony został nie do poznania, — 
gdyż w ypłynęła znowu spraw a wniosków n a ­
glących, z k tó rą  się nie zdołano uporać. Słu- 
w ieńcy i Rusini ustępow ali już  m iejsca prow i­
zoryum  budżetowemu, ale pod w arunkiem , jeś li 
ich w nioski nag lące w spraw ie w szechnic bę­
dą odesłane w prost do komisyi szkolnej. Temu 
sprzeciw ili się W szectiniem cy i porozum ienie 
rozbiło się. Tym sposobem stan ę ła  rzecz tak , 
że n a  piątkowem  posiedzeniu, jeśli do tego 
czasu nie znajdzie się jak i nowy środek, za­
m iast drugiego czy tan ia  prowizoryum  budżeto­
wego będzie Izba znowu ooradowała nad wnio­
skami naglącem i, a budżet, w pomyślnym ra ­
zie, przyjdzie dopiero na przyszły tydzień  na 
porządek dzienny.

Ale kto zaręczy, że już  ju tro  nie zajdzie coś 
n ieprzew idzianego? Nad parlam entem  cięży ja ­
kieś fatum . Rzeczy w ik ła ją  się coraz bardziej, 
wszystko się rw ie raz  na koaferencyi p reze ­
sów, to znowu w ręku  rządu t a k , że za iste  
trzeb a  się przygotow ać n a  najgorsze  w ypadki. 
W ytraw ni politycy ru sza ją  ram ionam i i mówią, 
że jeś li tak  dalej pójdzie —  a zm iany na le­
psze nie ma widoku — nie będzie innego w yj­
ścia, j a k  o d r o c z y ć  p a r l a m e n t  n a  c z a s  
d ł u ż s z y ,  l u b  r o z w . ą z a ć  I z b ę .

W ątpić ato li należy, czy z  nową Izbą  powio­
dłoby się rządow i lepiej.

Doniosłe obrady.
M ożna być, albo nie być zw olennikiem  upań­

stw ow ienia kolei żelaznych, ale na  każdy spo­
sób musi się przyznać, że s tan  rzeczy, ja k i 
obecnie mamy w A ustry i, m ożnaby zaliczyć 
niem al do dziwolągów. Ani niem a w tem  za­
sady, że koleje pow inny być p rzedsięb io rstw a­
mi pryw atnem i, ani przeciw nej, logicznie po­
ję te j i przeprow adzonej ‘dążności ku upaństw o­
wieniu.

U państw ow ione, lub pozostające w zarządzie 
państw ow ym  grupy  lin ij koiejowych, poprzery­
w ane są liniam i pryw atnem i, a połowiczność 
ta  odbija się bardzo ujem nie na  stosunkach  
państw a. — Przedew szystK iem  w sku tek  tego 
niepodobna zaprow adzić jedno litości w ta ry ­
fach ko le jow ych , tem sam era zaś dostosować 
tych ta ry f  do potrzeb ekonom icznych ludności. 
Pow tóre w tak im  stan ie  rzeczy państw o nie

MICHAŁ BAŁUCKI.
9 (Ciąg dalszy).

„Pow ieść nie je s t  tylko p rostą  kopią poje­
dynczych epizodow życia i chybia swego zada­
n a .  jeżeli p rzesta je  na m alow aniu typów  i 
c La rak te rów, choćby najgen ia ln ie j, na zręcznem  
p lą tan iu  w ypadków  i rozciekaw ieniu. O na po­
winna w ykazać głębszą, n ieśm ierte lną praw dę 
i spraw iedbw ość, n r r tu ją c e  na dnie czynów 
ludzkich, musi n ie ty lko  mówić: jak , ale i d la­
czego ? N ajznakom itsze typy, n a jsp ry tn ie jsza  
in tryga , pozostaną ty lko  bawidełkiem , sztuczką, 
jeżeli w nich czy teln ik  m e doczyta się tego, 
co go n a u c z y ć ,  p o d n i e ś ć  i u m o r a l n i ć  
m o ż e .  Szkoda byłoby za iste  czasu na p rze­
czy tan ie  k ilku tomów powieści n a  to  tylko, 
aby się dowiedzieć, jak ie  ubran ie  nosił pan 
Pafnucy, jak i ch a ra k te r  m iała panna P lacyda, 
lub przez jak ie  trudności m usiał przechodzić 
pan Gerw azy, zanim połączył się związkiem  
m ałżeńskim  z panną B albiną. Nie pojm ujem y 
celu tak ich  powieści. A natom ia nie je s t  o sta ­
tecznym  celem medycyny, ale ty lko  środkiem  
do poznania ciała, by je  potem skuteczniej le ­
czyć można. Powieść, k tóra  p rzes ta je  na  ana- 
tom izow aniu serca  ludzkiego, opisuje choroby 
i jego zboczenia, w połowie dopiero spełnia 
zadanie swoje i środki bierze za cel. („B yle 
w vżej").

T a k  pojm ując zadanie powieści, s ta ra ł się 
też  B ałucki zastosow ać do tego pojęcia  w ca­
łym swym zawodzie pow ieściopisarskim . Ten- 
deneya e tyczna i społeczna p rzeb ija  się w yra­
źnie w każdym  jego utworze.

N ajsiln iej widzimy to w „M łodych i s ta ry ch ". 
Dziś, co praw da, powieści ta k  się nie pisze. 
F orm a powieści w ydoskonaliła się, więc nie

wolno autorow i ciągle mówić od siebie, zapo­
wiadać, gdzie te raz  poprow adzi, co pokaże, nie 
w ypada mu odbiegać od przedm iotu, naw iązy­
wać nić dyskusyi m iędzy sobą a czytelnikiem , — 
a to  ̂  w szystko spotykam y w „M łodych i s ta ­
rych". Co' więcej, raz i n as  dzisiaj in try g a  
oparta  jeżeli nie w prost na niepraw dopodo­
bieństw ach, to n a  m ałopraw dopodobieństw a^h, 
razi przeła low anie utw oru sensacyam i i efe­
k tam i m elodram aty cznemi.

Ale choć się dziś ta k  powieści n ie pisze, 
to pod innym względem  szkoda, że się podo­
bnych im nie piszę. P rzyna jm nie j u nas je s t  
ich  mało, bo gdzieindziej n ie ty lko  m ają jeszcze 
praw o bytu, ale n iek tó re  z nich noszą naw et 
miano arcydzieł. W  „M łodych i s ta ry ch " wi­
dzimy całą  duszę au to ra ; wiemy, czego chce, 
do czego dąży, co go boli, co cieszy, co ko­
cha, czego nienaw idzi. Możemy mieć zupełire  
inne na św ia t poglądy, ale m usim y uznać, że 
przem aw ia do nas człowiek, m yśliciel, obyw a­
tel, p a try o ta . Zapewne, że pobieżnie, zw łaszcza 
wobec to łsto jow skiego „W sk rz e sz en ia " , ale 
bądź co bądź porusza kw estyę  ludzkiej sp ra ­
wiedliwości i prow adzi do w ięzień, p ro testu jąc  
przeciw  ich urządzeniu. W innem  m iejscu wy­
bornie p ię tn u je  m anię pojedynkow ą; gdziein­
dziej w yprzedza lom brosow ską teo ryę  dziedzi­
czności. Chciał, ja k  sam mówi, „rozw iązać (?) 
zagadkę przeznaczenia, wolnej woli, opatrzno­
ści i dopatrzeć się zw iązku  m iędzy życiem po­
koleń nowych i tych, co p rzechodzą  lub prze­
szły". A poniew aż powieść toczy  się na  tle  
politycznem  la t  1860— 1861, w ięc mamy n ie­
ty lko obraz ruchu  i w alk  w ew nętrznych  po­
między młodzieżą k rakow ską, ale i ciekaw e 
echo poglądów ów czesnych na  kjwestyę ruską, 
żydowską, na stosunek  n asz  do  A ustry i i na 
program  narodow y. Z tego  pow odu „Młodzi i 
s ta rzy "  są m iejscam i dokum entem  historycznym .

bo ch a rak te ry zu ją  usposobienie i dążności „m ło­
dych". T ak  n. p. B ałucki zatrzym uje się d łu ­
żej nad  dyplomem październikow ym  (1860), 
który , ja k  wiadomo, rozpoczął now ą erę  kon­
s ty tu cy jn ą  w A ustry i. D la ciekaw ości p rzy ta ­
czam parę  ustępów :

„M anifest ten  (dyplom ) był w istocie mało- 
w ażny, ja k  w szystkie niby zm iany w A ustry i. 
P o lity k a  au s try ack a  je s t  w iecznie tasam a; „o- 
b i e c a ć t  r  o c h  ę , z t e j  t r o c h y  z r o b i ć  
n i e  w i e l e ,  a z r o b i e n i e  s a m o  z w l e ­
k a ć  d o p ó k i  m o ż n a ,  d o p ó k i  w y p a d k i  
n i e  z n a g l ą  d o  z r o b i e n i a . "

„I nie może być inaczej; A u stry a  rozumie 
dobrze swoje położenie i rady  autonom istów  
nie oszukają  je j;  w rozdaniu w ładzy widzi 
upadek swój. Może być pew na o T yrol pół­
nocny, o swoje dziedziczne posiadłości, może 
naw et i o W ęgry, ale któż je j zagw aran tu je  
posiadanie reszty? W eźmy np. G a lic y ę , p rzy­
puśćmy w m ej nam iestn ika  Polaka, rady  po­
w iatowe i urzędników  obieralnych —  cóż się 
w tedy stan ie? A u stry a  zyskuje  sobie w p ra ­
wdzie w iększą część obyw atelstw a ziemskiego, 
k tó ra  obaw ia się ruchu, a k tó re j skrupuły  pa- 
tryo tyczne uspokoiłaby kon sty tu cy a  i konce- 
sya; ale obok tego przy  w iększej wolności, 
G alicya sta łaby  się zbiegowiskiem  m alkonten­
tów  innych za,borów Polski, em igracyi —- sło­
wem, zbiorow iskiem  najruch liw szych  i najza- 
paleńszych ludzi, k tó rych  lada  czem nie za­
spokoi. I  ona więc 1 dwa inne najazdy  byłyby 
z tego punktu  zaniepokojone.

„Nie dla wiadom ości tronow spisałem  powyż­
sze uwagi; zostaw iam  to „Czasowi" k rakow ­
skiemu, k tó ry  z wysokości małego m iasteczka 
rzuca monarchom rady . Śmieszni są  ci, co na 
oktro jow anych koncesy jkach  najazdu  budują 
przyszłość narodu. N a j n i e p o z o r n i e j s z a  
p r a c a ,  p o c z ę t a  z a  g r a n i c a m i  k o ń c e -

s y i  n a j a z d u ,  m a  w s o b i e  p r z y s z ł o ś ć ;  
k a ż d a  w o l n i e j s z a  n a w e t  u s t a w a ,  n a ­
d a n a  p r z e z  t e n  r z ą d ,  m a  w s o b i e  z a ­
r o d y  ś m i e r c i  i n i c  n i e  w y d a  n a  p o ­
ż y t e k  n a s z .  T ak  było zawsze, ta k  było i 
z m anifestem .

„M anifest w arow ał: rów ność w obliczu p ra ­
wa, wolność re lig ijn ą , w spólność obowiązków, 
w ładzę ustaw odaw czą i język.

„Rzecz n» wzór o lśn iew ająca oczy, w istocie 
nic; czas pokazał, o ile m anifest u rzeczyw istn ił 
i uspraw iedliw ił nadzieje nasze... W olność oso­
b ista  zależała  od samowoli policyi. W K rak o ­
wie, już  po ogłoszeniu konsty tucy i Paum an, 
d y rek to r policyi, ugan ia ł się z polićyantam i po 
mieście; kazał gw ałtem  odryw ać drzwi skle­
pów, k tóre  kupcy pozam ykali z powodu nabo­
żeństw a; w łasnoręcznie aresz tow ał za włosy i 
oddaw ał w ręce polieyantów ; s trze lano  po uli­
cach do ludzi na post-ach , język  w ykładow y 
w szkołach zyskał tro szkę  więcej wolności, ale 
był zawsze ty lko  na  usługach niem ieckiego — 
Sejm krajow y otw orzono na  to ty lko , aby zr o- 
bić w ybory do Rady państw a.

„N a tem skończyła się fa rsa ; koniec je j był 
przew idziany, odrobina rozsądku i zastanow ie­
n ia  w ystarczy ła  nam, a je d n a k  u wielu było o 
to trudno.

„Na odrobinie obietnic poczęte się ruszać i 
k rzą tać  z anim uszem  i bu tą  pożyczaną z lep­
szych czasów, w szystk ich  cieszyło ś w i ę t o  
n i e w o l n i k ó w .  Sparzy byli zadowoleni i du­
mni z tego, że się mogą ruszać za pozwole­
niem rządu; ruszano się więc, przyw dziew ano 
staropolsk ie  kontusze z karabelam i ojców i 
przodków, uchw alano aepu tacyę  do W iednia. 
P rzybycie deputow anych ze Lw ow a ożywiło 
K raków ; obyw atelstw o p a trząc  na kontusze i 
karabele  rozserdeczniło  się; przdd Knaipami i 
sklepikam i całowano się i ściskano, w inszując

sobie pow rotu lepszych czasów. Czem kto mógł 
oblewał nową epokę, zap ija ł spraw ę — bezpo- 
trzebnie, bo i ta k  wszyscy byli p ijan i —  u- 
łudą.

„N a każdego człow ieka m yślącego i trzeźw o 
patrzącego  na  rzeczy, ruch ówczesny m usiał 
czynić p rzykre i sm utne w rażenie. Było to coś 
podobnego do ruchu i spaceru  więźniów po 
podwórku fortecy, lub obłąkanych udających 
wodzów, senatorów , królów, u rągających  du­
mnie dozorcom, od k tórych  przecież zależało 
wpędzić ich napow rót do celki, zam anąć i na­
kazać cicho siedzieć. — W idok był tym przy­
krzejszy. że aktoram i byli ludzie poważni, nau­
kowi. Cóż ich tak  ob łąsało  ? — Legalizm , p a r­
lam entaryzm . Na zachodzie, w k ra jach  czysto 
k o n sty tu cy jn y ch , ci ludzie byliby n a  swem 
m iejscu: w k ra ju  podbitym, zależnym  od nad­
zoru policyjnego, mężowie stanu  są  śm ieszno­
ścią. K ażdego z nich lada  po licvant mógł za 
k a rk  w ziąść i w sadzić do kozy (nie brak ło  ta ­
kich przykładów ), poruszali się za pozwoleniem 
policyi. Co było dane, mogło było być wzięte, 
co było pozwolono, mogło być zabronione".

„M łodych i s ta ry c h 1 w ydał B ałucki zag ran i­
cą pod pseudonimem E lpidona. D alsze jego po­
wieści m ają iuż ciaśn iejszy  horyzont P rzeszły  
dni zapału i rozgoryczenia po klęskach, a lite ­
ra tu ra  galicy jska  s ta ła  się... w arszaw ską. L ite ­
raci albo w ynosili się do W arszaw y, albo pi­
sali dla W arszaw y, bo ta  ty lko daw ała ;m k a ­
wałek chleba ł uznanie. B ałucki więc ta k  samo 
jak  inni zaczął się liczyć z cenzurą.

(Ciąg dalszy nastąp i).

K azim ierz Bartoszewicz.
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je s t  w możności prow adzić w ydatnej zagran i- 
oznej polityk i handlow ej, a w reszcie uzależuia 
to  jeszcze bardziej A ustryę  wzglądem  W ągier, 
k tó re  b iją  ją  jednolitością  swoich ta ry f  i za­
w arłszy  nmową z pryw atnem  „Tow arzystw em  
kolei państw ow ych41, czyli z t. zw. popularn ie  
„S z tacb an k ą44, oddziału ją  n ieko rzystn ie  na sto­
sunk i tary fow e w A ustry i.

Owoż w yłuszczyw szy te  i inne przyczyny, 
poseł m łodoczeski d r F  o r  z t  na posiedzeniu 
„Państw ow ej R ady ko le jow ej44, k tóre  sią one- 
gdaj w W iedniu  odbyło, postaw ił wnioski, zmie­
rza jące  do p rzysp ieszenia  działalności w za­
k resie  upaństw ow ian ia  kolei, szczególnie zaś 
dwu lin ij: S taa tsbanów  i kolei północno-zacho­
dniej.

M ówca postaw ił rzecz w sposób bardzo ży­
w otny przez to, że zaproponow ał, aby rząd  ob­
liczy ł, jak i wynik finansow y dałyby koleje 
pryw atne, gdyby na nich zaprow adzono obecne 
ta ry fy  kolei państw ow ych, a powtóre o ile te ­
raźn ie jsze  ta r j f y  kolei państw ow ych n a le ż a ­
łoby zmienić, aby usunąć w ątpliw ości fin an so ­
we przeciw upaństw ow ieniu kolei p ryw atnych .

W  ożywionej dysknsyi, ja k a  sią nad powyż- 
szemi planam i d ra  F o rz ta  rozwinąła, kolega 
jego klubow y p. K a f t a n  pogłębił jeszcze 
myśl jego, w skazując, że n iedalaka  budowa 
kanałów  wodnych i ożywiony przez to ruch 
kolejowy, dalej bliższy jeszcze czas zaw arcia  
nowej ugody z W ęgram i i nowych tra k ta tó w  
handlowych, wymaga, aby A u stry a  ja k  n a jry ­
chlej. 0 ’zyw iście po należytej rozwadze, rozpo­
częła akcyę upaństw ow ienia kolei, aby wobec 
w ym ienionych doniosłych zagadnień ekonom i­
cznych stanąć uzbrojoną w silną i jedno litą  
polityką taryfow ą.

O statecznie  myśl d ra  F o rz ta  p rzy ję to  jedno- 
zgodnie, oczywiście ty lko  jako  inform acyą dla 
m inisteryum  k o le jow ego , bo R ada kolejow a 
wniosków obow iązujących uchw alać nie ma 
praw a, ale inform acya ta  podana została  z ta ­
k ą  siłą  argum entów , że o je j oddziałaniu na 
rząd trudno  je s t wątpić.

W obec szerokich w idnokręgów  społecznych 
i ekonomicznych, jak ie  zakreślili w swych p rze­
mowach Czesi, udział polskich członków Rady, 
do k tórej należą znaw cy i z poza kół posel­
skich, w ypadł dość blado, mimo niezaprzeczo­
nej pożyteczności tak ich  żądań, jak  podniesie­
nie przez pp. ze L w ow a: B a c z e w s k i e g o ,  
dr a  P i ł a t a ,  R h s s m a n a  i S k i b i ń s k i e g o ,  
aby ośw ietlano lepiej dworce, szczególnie, aby 
nazw y stacy j można było w nocy z ła tw ością  
odczytać. W niosek  ten  został uchwalony.

W ażniejszym  już  był w niosek p. D a  t t  n e ­
r a ,  n ieste ty  w skutek  sprzeciw ienia się p rzed­
staw iciela  rządu, odrzucony, aby na kolejach 
lokalnych  z o tw artem i przejazdam i zwiększono 
chyżość pociągów dziennych z 25 kilom etrów 
na  45 na godzinę, a pociągów nocnych na 35.

W spom nieć jeszcze należy, iż d r P i ł a t  re ­
ferow ał sp raw ę ruchu  osobowego i pakunko­
wego, p. D a 11 n e r  zaś spraw ę ruchu  tow aro­
wego, a  z Innych spraw  poruszonych na R a ­
dzie zasługu je  na uw agę w yrażone p rzez ową 
korporacyę życzenie, aby słuch aczo m 'p o litech ­
niki, udającym  się na w ycieczki naukow e, w raz 
z tow arzyszącym i im profesoram i, także  ucz­
niom w yższych szkół przem ysłowych, udzielano 
z reguły  zniżek, a naw et k a rt wolnego p rze­
jazdu.

P edagogiczne znaczenie ma też d ruga  podo­
bna uchw ała z życzeniem  do m inisteryum  ko­
lejow ego o zniżanie cen jazdy  dla zw iedzają­
cych w ystaw y przem ysłowe, rolnicze i dla u- 
czestników  rozm aitych uzupełn iających  kursów  
fachowych.

W  rozpraw ach nad rozkładem  jazdy  zaw ia­
domiono nakoniec członków R ady o za jm ują­
cej nowości, nad k tó rą  się obecnie m iuiste- 
ryum kolejowe zastanaw ia. Oto zam ierza w pro­
w adzić na kolejach państw ow ych na małe 
p rzestrzen ie  i w razie nagle  okazującej się po­
trzeby, ruch samochodowy d la  przewozu osób. 
W  tym celu przedsięw zięto  odpowiednie stu- 
dya w Niemczech, gdzie ta k i ruch na w ielu 
już  lin iach istn ieje .

W szystk ie  zatem  spraw y, poruszone na one- 
gdajszej „Państw ow ej R adzie ko lejow ej44 są 
w ażne i zajm ujące, ale sp raw a upaństw ow ienia 
kolei p ryw atnych  i tak ie  je j postaw ienie, ja k  
to  pp. d r F o rz t i K ram arz uczynili, n ad a ją  jej 
posiedzenin znaczenie praw dziw ie doniosłych 
obrad.

Z R ad y państw a.
J a k  o tem nasz w iedeński korespondent dzi­

siaj donosi, k o n fe ren c ja  prezesów klubów p ar­
lam entarnych  spełzła w czoraj w łaściw ie na  ni- 
czem. H r. Y etter, jak o  je j przew odniczący, 
stw ierdził je d y n ie , że s ta ra ć  się będzie, wedle 
m ożności, o zachow anie „k a len d arza44, ja k i za­
proponował L uegcr, m ianowicie, aby posiedzenia 
Izby trw ały  do 20 grudnia, żeby oprócz innych 
spraw , wzięto na porządek dzienny tak że  u s ta ­
wę o dyurn istach  i p ro jek t zm iany §§ 59 i 60 
ustaw y przem ysłow ej, a nadto  wnioski nag łe  o 
un iw ersy tetach .

W ieczorem  odbyła w czoraj posiedzenie k o - 
m i s y a  b u d ż e t o w a .  O brady toczyły się nad 
ru b ry k ą  f u n d u s z u  r e l i g i j n e g o .

O podwyższenie dodatku kongrualnego w III . 
i IV. k lasie  duchow ieństw a, dopominał się pos. 
K o z ł o w s k i ,  a nad to  żąda* zw rów nania tego 
dodatku z innem i krajam i. N adto dom agał się 
pom nożenia para fij w G alicyi w schodniej,

Pos. B y k  żądał udzielenia praw a publiczno- 
śki i subw encyi państw ow ej dla w iedeńskiego 
zakładu rabinackiego. Subw encya tak a  należy 
się również dla zakładu, kształcącego  we L w o­
wie kandydatów  na nauczycieli re lig ii żydow­
skiej. Rząd powinien postarać się o tw orzenie 
tak ich  zakładów  tak że  w W iedniu, Pradze, B er­
nie i Czerniowcach.

M inister ośw iaty H a r t e l  w odpowiedzi p. 
Bykowi oświadczył, że udzielenie p raw a  p«bli- 
czności pryw atnym  teologicznym  zakładom  dla 
k sz ta łcen ia  izraelickich teologów je s t  tak  długo 
niem ożliw em , dopoki nie będzie postanow ienia, 
ja k ie  kw alifikacye są  po trzebne do o trzym ania 
posady rabina. M inister pow itałby z radością 
porozum ienie kół kom petentnych w tym  w zglę­
dzie. Co się tyczy zam ierzonego założenia we 
Lwowie zak ładu  dla żydowskich teologów, rząd

BRACHGL!

gotów je s t  p rzyznać subw encyę, jeżeli te  za­
kłady  będą odpowiadać rozporządzenia cesar­
skiem u z roku 1850.

W odpowiedzi na wywody posła K ozłow skie­
go oświadczył m inister, że w praw dzie słusznem 
je s t tw ierdzenie, iż duchow ieństw o w G alicyi 
wschodniej w pewnym względzie je s t  p rzecią­
żone, szczególnie przy udzielaniu nauk i religii, 
jed n ak  można temu zapobiedz ty lko  w drodze 
ustaw odaw czej. Co się tyczy pom nożenia pa­
ra fij, m in isterstw o w yznań i ośw iaty je s t  sk łon­
ne uw zględnić chętn ie i z n a jw iększą  życzli­
w ością odpow iednie w nioski czynników  kom pe­
tentnych.

R adca m in isteryaluy  W a l  z odpowiada na 
rozm aite zarzu ty , podniesione w dyskusyi, mię­
dzy innem i tak że  w s p r a w i e  K r y n i c y . — 
W  r. 1885 wybudowano tam  kosztem  240.000 
złr. nuwy Dom zdrojowy, a około 186.000 złr. 
przeznaczono na dalsze podniesienie tej m iej­
scowości. O becnie toczą się rokow ania o w y­
budow anie drugich łazienek, w zględnie uzupeł­
nienie istn iejących , co m inisterstw o ro ln ictw a 
uznaje za kouieczne. —  Budow a tak a  w ym aga 
długich rokow ań i w ielkiej ostrożności, ponie­
waż trzeb a  bardzo uważać, aby nie zasypać 
źródeł.

Po przem ówieniu posła B a r w i ń s k i e g o ,  
k tó ry  dom agał się polepszenia by tu  ducho­
w ieństw a grecko-katolickiego, uchw aliła  komi- 
sya budżetow a ty tu ł „fundusz re lig ijn y 44.

K o m i s y a  n a l e ż y t o ś c i c w a  obradow ała 
w czoraj nad rządow ym  projektem  ustaw y o 
u l g a c h  n a l e ż y t o ś c i o w y c h  d l a  p o ż y ­
c z e k  g m i n n y c h  n a  c e l e  i n w e s t y c y j ­
n e  i k o n  w e r s y j n e .  —  R eferen t poseł 
G o e t  z wniósł, aby także  te  pożyczki gm inne 
uwolniono od należytości, k tó re  są  przezna 
czone w praw dzie na cele lokalne, ale k tóre  
służą in teresom  publicznym . — D alej dom agał 
się mówca, aby także tym władzom autonom i­
cznym, k tó re  już zaciągnęły  pożyczki przed 
w ydaniem  rej ustaw y, przyznano ulgi, jeżeli 
należytości jeszcze nie zapłaciły,

M inister skarbu  oświadczył, że zgadza się 
na te  popraw ki, poczem p rzy ję to  ustaw ę w raz 
z popraw kam i, postaw ionem i przez re fe ren ta  
posła Goetza.

Z powodu pruskich gwałtów.
Kraków, 4  grudnia.

Na dar narodow y dla o f ia r  procesu  w s p ra ­
wie wrzeSnieńskiej wpłynęły do redakcyi i admini­
s trac ji „Nowej Reformy14 w dalszym ciągu do dzi­
siaj godziny 1. w połndnie następujące składki:

J .  Biechońska koron 10. Józef Biedrawa z Le­
śnej zebrane na weselu p. Stonawskiego 50, perso- 
nal wozów restauracyjnych nr. 280  i 365: L. Yi- 
ctora 1, E. R itsinger 1, Z. Dudek 1, A. Pokorny 
1, F, Brand 1, J . Nawieśniak 0 ’50 i M Kotzent 
0 '4 0  (razem 5 '90), Józefa Podlewska 1, Józefa 
Maleczyńska 1, dziatwa IV klasy na Półwsiu Zwie­
rzynieckim 3 -36, F. D. 3, stow. kupców i młodzie­
ży handlowej zebrane na wieczorku listopadowym 
22, T. Staszewski 1, grono przyjaciół 7, dyetaryu- 
szki sąau wyższego 2-40, Stanisław  Meus 2. F. K. 
1, R. Pyszyński zebrane na imieninach u Fr. Mień- 
dzika 2 ’3f>, K. B artl 4, fet. B artl 4, Adolfina Bie- 
lowska 1, Anastazya z Malinowskich E ttingerow a
1, dr W ł. Sulerzyfki zebrane podczas obchedu li­
stopadowego 1 5 2 , d r P. z Menton l -60, dr Z. My - 
śków 2, R, Koczyńsk' 2, I. SzpąJrow ski zebrane 
u pp. Mateszków 3, składka z kawiarni hotelu Ga­
licyjskiego w Tarnowie 3, J .  Koeielski 3, P agat 
wygrane w taroka 3, Kozłowski Andrzej z Koszyc
4, W ładzia, Marysia, Kazio, Broncia i S tasia z 
Bosnii 4, Maurycy Herz zebrane 5, Waszkowski
2, K itliński OTO, K onrad OTO, Tere3zkiewicz OTO. 
Plinkiewicz 0.40, Pojak OTO, Stanoszek OTO, ko­
ledzy zgromadzeni na imieninach prof. K. Chale- 
ckiego 9, urzędnicy fabryki L. Zieleniewskiego 
l l -30, grono nauczycielskie szkoły wydz. żeńsk ie j 
w Bochni 12‘50, ks. J . Szurek od parafiau z T a r­
nowca 16 '43, urzędnicy i służba stacyi kol. w Hn- 
siatynie 17 '70 , personal stacyi kol. w Tarnobrzegu 
18.10, d r Maszewski zebrane w Sułkowicach 20 '18 , 
Tow. gimnastyczne „Sokół-4 w Muszynie czysty do­
chód z wieczorku listopadnwego 20 -06, grono nau­
czycielskie szkoły wydz. żeńskiej im. H. Sienkie­
wicza w Podgórzu 22, stow. oszczędności i poży­
czek w Andrychowie 25, dr W cisło złożone przez 
drużynę bocheńską 30 listopada 30.04, członkowie 
Czytelni polskiej w M. Ostrawie 31 '40, mieszkańcy 
miasta Ciężkowic: A. Piotrowicz 2. A. Bochnak 2, 
T. Szulc 2, T. Korasadowicz 2, Z. Mańkowska 2, 
M. Konieczny 2, L. W iśniowski 2, M. Lnczkiewicz 
1, T. Chmura 1, M. Stawiński 1, K. Ołpiński 1,
F. Podobiński 1, M. Klimoutowski 1, M. Podobiń­
ska L, ks. W ierzyński 1, K Schiroky 1, Marya 
W. 1, W. Bogdanowicz 0 -60, NN. 0 -60, A. Kru- 
kierek 0 -50, Sz. Hołowaty 0 -50, L. Rutka 0 -50,
5. Mańkowski 0 '50, I. Turteltaub 0 '50, M Ensta- 
chiewicz 0 ‘50, Żaroffe 0 -50, I  M atłaszak 0 -50, 
I. Ołpiński 0 '50 , W. Czerwiński 0"50. W. Pypeć 
0 -50, E. Kosterkiewicz 0 -50. W. Babr 0 -40, po 0 20 
Rybina, St. Klimek, Smotrycki, P. W itaowski, L. Bli­
charz 0 1 0 , I. Kapałka OTO, I. R atka 0 1 0 , Z*,- 
birowski 0 1 0  (razem 3 2 -80), członkowie Tow. tech­
nicznego w Krakowie obecni na posiedzeniu 39, 
Czytelnia ludowa w Wieliczce 39 -70, Tow. kasy­
nowe w Radomyśla 4 4 ’80, Tow. kasynowe w Le­
żajsku 46  50, Ju lia  Joppek zebrane w Radomyślu 
62 '10 , m agistrat król. m. Żywca w myśl uchwały 
Rady gminnej 100, redakeya „Przeglądn Zakopań- 
skiego44 zebrane 100, X. przegrane 0 '76 , Tadzio 
Sołtykowski z Dębicy 1, H. S. zebrane 15.

Co czyni 8 6 4 T 1 , a razem z wykazami poprze 
dnimi 4 8 3 9 ’22 (nie 4 8 4 1 -22, gdyż 2 kor. od K.
G. mylnie tu wstawiono) czyni razem 5703  koron 
33 h.

Dla o f ia r  sp raw y  toruńskiej złożył K. G. 2 K 
(w poprzednim nnmerze mylnie zamieszczone mię­
dzy składkam i dla ofiar sprawy wrześnieńskiej), 
grono nanczycielskie gimnazynm w Wadowicach 
38 koron.

Odezwa Krakowianek. Wobec świeżych gw ał­
tów pruskich, wobec nowych ciosów, jakie najda­
wniejsi gnębiciele nasi zadali całemn narodowi pol­
skiemu, społeczeństwo nasze nie może zachowywać 
się biernie. T rzeba nam reagować na krzywdy — 
trzeba nam bronić się przeciwko nim — trzeoa 
nam zespolić się ku tej obronie. Nad obmyśleniem 
środków tej obrony i nam naradzić się należy — 
nam, obywatelkom krajn  naszego — nam, kobie­

tom polskim. Uczyniły to rodaczki nasze we Lwo­
wie, dając tem żywy wyraz obarzenia swego prze­
ciwko bezprawiom i głębokiego poczucia solidarno­
ści narodowej. Pokażmy i my. że niemniej silnie 
od nich czać i kochać umiemy — okażmy, że spra­
wa narodowa je st i nam świętą i ponad wszystkie 
inne droższą.

Stowarzyszenie „Czytelnia dla kobiet44 zaprasza 
w tym celu wszystkie kobiety, które czują się Pol­
kami na przedwstępne obrady w jakiby to nczynić 
sposób, mające się odbyć w lokalu Czytelni (nlica 
F loryańsaa 1. 32, I  p.) w niedzielę dnia 8 b. m.
0 godzinie 5 po połndniu. Prosimy W as gorąco 
Szanowne Panie — jeżeli tylko spraw a świeżych 
gwałtów wrześnieńskich — sprawa, która sercem 
całego narodn wstrząsnąć powinna, nie je s t Wam 
obojętną — przyjdźcie! Za zarząd: M arya Siedle- 
elca, przewodnicząca.

Sokół dla Wrześni. „Przegląd gim nastyczny44 
zamieszcza następującą odezwę: „Na chleb dla dzia­
twy wrześnieńskiej, skatowanej przez kulturtrege- 
row pruskich, a następnie pozbawionej na długie 
miesiące opieki rodziców barbarzyńskim  wyrokiem, 
płyną zewsząd składki. My, Sokoły, nie odmówimy 
także swej pomocy, choćby skromnej. Byłoby do­
brze, gdybyśmy dla zaznaczenia łączności przesłali 
swe ofiary do jedDych rąk, które następnie odeszlą 
wszystkie datki Sokołów łącznie. Redakeya nasza 
podejmie się chętnie tego pośrednictw a44.

Wiec nauczycieli. Donoszą nam ze Lwowa:
W  tutejszych kołach nauczycielskich poruszoną 

została myśl zwołania wielkiego wiecu nauczycieli
1 nauczycielek, którzy na podstawie przebiegu roz­
prawy gnieźnieńskiej pragną zabrać głos publicznie 
i oświadczyć się ze względów p e d a g o g i c z n y c h  
przeciw praktykom szkoły pruskiej, stosowanym na 
dzieciach polskiego pochodzenia. Jeżeli imponujący 
niedzielny wlec Polek będzie mieć dla naszej sp ra ­
wy narodowej niewątpliwie doniosłe znaczenie i w 
kartach dziejów naszych porozbiorowych podkreślo­
nym zostanie — to wątpić nie należy, że mający 
się zwołać wiec pedagogów będzie co najmniej ró ­
wnej doniosłości. Spodziewać się bowiem należy, 
że sprawa zostanie w ten sposób postawioną i z re­
dagowaną, że r e a l n e  korzyści, o które nam n a j­
więcej chodzi, mogą być z tego wiecu bardzo zua- 
czne.

Uchwały wiecu pedagogicznego mają również być 
przetłomaczone na wszystkie języki światowe i bę­
dą rozesłane podobnie jak  protest wiecu Folek 
wszystkim osobom zajmującym w świecie nauko­
wym wybitne stanowiska

Komitet dla zrealizowania tej myśli wprawdzie 
dotychczas się nie utworzył, ale należy się spodzie­
wać, że przedewszystkiem świat nauczycielski na­
szej stolicy poprze te piękne usiłowania jednostek 
i dopomoże, by myśl rzucona przez jednostki mo­
gła co rychlej’ w czyn się zamienić.

O krutny wyrok gnieźnieński napełnił bowiem ta ­
ką grozą serca wszystkich ludzi szlachetnie myślą 
cych, że niepodobna przypuszczać, aby spraw a ta 
nie znalazła ua’eżytego osądzania wśród społeczeń­
stwa całego świata, które ostatecznie może po trafi 
zwrócić uwagę rozwydrzonych hakatystów, że zaszli 
za daleko!

Jak  słychać, szeroka akcya polskiego społoczeń- 
stw a na rzecz ofiar wrześuieńakich zaczyna się 
mniej podobać konsulatowi uiemieckiemn we Lwo­
wie — może przecież rząd pruski, który u nas p. 
Spesshardt zastępnje — wyciągnie z tej akcyi od­
powiednie konsekweneye. Y.

Karmienie wrogow. Ud jednego z pp. a p te k a -  
k a r  z y z prowincyi otrzymaliśmy dłuższy list, na­
pisany pod wpływem wzmianki w naszem piśmie o 
tem, że pp. Wiewiórski we Lwowie i Proń w K ra­
kowie zerwali stosunki z firmami berlińskiemi. — 
Autor listu donosi nam , że już dawno zerwał ńie- 
tylko z Berlinem , Brnnszwikiem i L ipsk iem , ale 
nawet z Wiedniem, a wszystkie towary sprov «dza 
z krajn, bo z wyjątkiem niektórych wszystko w G a­
licyi dostać możua. Co w ięcej, wyroby galicyjskie 
(aptekarskie) są znacznie lepsze. Może Berlińczycy 
dają taniej, ale za to straszną tandetę.

A dalej pisze antor listu: „Jeżeli więc koledzy 
aptek-irze, zamiast w opatrunki zaopatrywać się np. 
u Dobrowolskiego w Podgórzu, kupuje u Hartm au • 
nów, Richterów i t. p. — to jeszcze nie zerwali 
z „P rusakam i44, a jeśli „nie lubią44 p. Dobrowol­
skiego, to im polecam dobrą czeską firmę Braci 
Cizek w Pradze. Mydła robi doskonałe p. Brach 
w Tarnowie, które co Dajmuiej wytrzym nją kouku 
rencyę z K ielhanseram i; Unglischami i Taussigami, 
szkła Bojanów dostarcza bez koukurencyi, korki 
Malewski we Lwowie i t. d. Tylko się popytać — 
a w ara ju  wszystkiego dostanie. Wód mineralnych 
mamy swoich dosyć , a z pewnością lepsze od za­
granicznych. Upiera się kto na selterską, Kissingen, 
W ildungen — to je  dostanie sztuczne a p. Rżący 
w Krakowi*, bardzo sumiennie robione, a s i l n i e j ­
s z e  od rodzim ych, bo woda „W ildungen44 je s t za 
słaba, i jak Salvator za mało zawiera litu.

„Rada je st na [wszystko — tylko dobrej chęci 
także ze strony pp. lekarzy, którzy powinni pamię­
tać o wyrobach krajowych i wodach mineralnych 
galicyjskich. Powinni popierać wyroby krajowe, a 
nie zapisywać rzeczy, które wyrabia brać hakaty- 
styczna, słowem, starać się popierać swój przemysł 
w całem tego słowa znaczeniu i o każdym czasie, 
a nie dać się unosić naszemu słomianemu zapałowi, 
wywołanemu dopiero rzezią i potokami krwi. Otocz­
my nietylko chęcią zysków wyroby nasze, ale mi­
łością swojej produkcyi, a zamienianie Berlina na 
Wiedeń uważam tylko za posunięcie p io u k a , nie 
zmierzające zupełnie do celu.

„Z ofiar narodowych Prusacy wcale nie będą 
sobie nic ro b ić , ale pobijajmy przemysłem swoim 
przemysł pruski, utrąćmy ich handel u Das, a w te­
dy oni sami upomną się o krzywdy, wyrządzane 
naszym dzieciom. Hasłem całego św iata polskiego 
powinno być: „ P r e c z  z w s z y s t k i e m ,  co
n i e m i e c k i e 44.

1°/0 dochodu ze sprzedaży przez cały grudzień 
przeznacza firma Antoniego Larischa (w Krakowie, 
Szewska 19) ua rzecz ofiar procesu wrześnień- 
skiego.

Chorkówka, 2 grudnia. Czytelnia ludowa w Chor­
kówce na posiedzeniu wczoraj odbytem uchwaliła 
dla ofiar prnskiego uciska we W rześni koron 10, 
którą to kwotę równocześnie przekazem pocztowym 
przesyłam. Uchwalono również wyrazić telegrafi­
cznie posłowi Holańskiemu cześć i wdzięczność za 
odważne njęcie się za uaszymi braćmi.

Muszę rówuież Szan. Panom zakomunikować bar­
dzo pocieszający fakt, że tutejsza Rada gmiuua ua 
posiedzeniu dnia 30 z. m. z własnej inieyatywy bez 
udziału wpływu inteligencyi uchwaliła z funduszów 
gminnych na chleb dla ofiar sprawy wrześnieńskiej

koron 20, którą to kwotę wysłali już do redakcyi 
„P rzy jacie la  L adn44. Fakt ten z pewnością będzie 
przykładem dla innych gmin i Rad powiatowych.

W . W.
Słotwina, 3 grndnia. Na posiedzenia tatejszej 

Rady gminnej przedstawił naczelnik gminy p. W i­
ktor Bętkowski krótko lecz w dosadnych słowach 
okratny wyrok, wydany przez Prusaków Da matki 
Polki, które ujęły się za katowauemi swojemi dzie­
ćmi. Mówca postawił wniosek o wyznaczenie z fan- 
daszów ubogich gminy zasiłku na ofiary prosesu 
toruńskiego i gnieźnieńskiego w kwocie 20 koron. 
Rada gminua wniosek ten jeduomyśluie uchwaliła i 
poleciła naczelnikowi zająć się, aby kwotę z fun­
duszów wspomnianych a pozostających pod opieką 
W ydziału powiatowego uzyskał i przesłał na ręce 
redakcyi „Nowej Reformy44. Niezależnie od powzię­
tej uchwały naczelnik gminy przesyła równocześnie 
do redaKcyi „Przyjaciela L adu44 na powyższy cel 
kwoię 10 koron, które pewua osoba na rzecz ubo­
gich tutejszej gmiuy nadesłała.

Nowy SąCZ, 3 grudnia. „Sokół44 tutejszy  urzą­
dza na rzecz ofiar wrześnieńskich wieczorek, ju tro  
duia 5 b. m.

Września a p ra sa  rosyjska. Z powodu w yro­
ku gnieźnieńskiego sądu w sprawie wrzesińskiej 
dzienniki rosyjskie: „Nowoje W rem ia44, „St. Pe-
tersbursk ija  W iedomosti44, „R ossija44, „Russkii Li- 
stok44, „Petersburg . G azeta44, „Odesokij L lstok44, 
„W ołyń44, „Siewiero Zapadnoje Słowo44, „Jużnoje 
Obozrenie44, „Mosk. L istok44, „K ijew lanin44 i wiele 
innych zamieściły bardzo gorące artykuły w obro­
nie skazanych. „Kijewskoje Słowo44 zamieściło z 
tego powodu trzy  z kolei artykuły wstępne.

Od Administracyi.
C elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, k tó ­
re j w a ru n k i podano  w  n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  d z ie n n ik a .

P r e n u m e r a t ę  zam ie jsco w ą i m ie jscow ą 
p rz y jm u je  tylko A d m in is tra c y a  „N ow ej 
R e fo rm y 44 w  K ra k o w ie  i a g en ey e , w y m ie­
nione w  n a g łó w k u  d z ie n n ik a .

Nowi p renum erato rzy  o trzym ają  b e z p ł a ­
t n i e  (zam iejscow i za dopłatą  30 halerzy  na 
koszta  przesyłki) 25 arkuszy  sensacy jnych  pa­
m iętników  Ja s ień czy k a  p. t.:

„Dzissijit lat ulewali moskiewskiej"
i początek w ychodzącej w feletonie naszego 
dziennika powieści Em m y J e l e ń  s k i e j  p. t.:

„Dwór w Haliniszkach“ .

Kronika*
Kraków, 4 grudn ja . 

Odsłonięcie pomnika Ujejskingo we Lwowie
odbędzie się — jak  donieśliśmy — dnia 8 b. m 
W  przeddzień, w sobotę dnia 7 b m. odbędzie się 
staraniem  komitetu nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. K ornela w kościele 0 0 . Bernardynów o go­
dzinie 10 przed południem.

Program  dnia uroczystego uchwalony przez kc 
mitet budowy pomnika, poświęca cały dzień pamię­
ci i czci K ornela Ujejskiego.

O godzinie 12 w południe odbędzie się uroczy­
ste odsłonięcie pomnika. A rtysta rzeźbiarz p Anto­
ni Popiel odda pomnik komitetowi, a przyjmie go 
imieniem komitetu i miasta dr Godzimir Małachow­
ski i odda następnie miastn. W  chwili spadnięcia 
odsłony odśpiewa „C horał44 chór „L u tn i44. Przem ó­
wi następnie p. Stanisław  Kossowski, poczem na­
stąpi hołd młodzieży akademickiej, technickiej i 
szkół średnich, które podczas uroczystości pełnić 
będą obowiązki straży obywatelskiej. Uroczystość 
zakończy chóralny śpiew „L u tn i44.

O godzinie 8 wieczorem odbędzie się w sali K a­
syna miejskiego uroczysty wieczór, w którym we­
zmą ndział pierwsze siły deklam atorskie tea tru  miej­
skiego, pp. Kwiatkiewicz, Popławski, panna Arka- 
winówna, oraz chór „L u tn i44.

Po uroczystym wieczorze zakończy dzień, po­
święcony pamięci wieszcza, uczta w Kasynie, w któ­
rej wezmą udział także panie. Komitet nprasza 
panów o 8trój narodowy lub balowy.

K ancelarya K asyua miejskiego wydaje bilety 
wstępu nt uroczysty wieczór i przyjm uje od dnia 
dzisiejszego wpisy osób, chcącycn wziąć udział w 
uczcie.

Nowy s ta tu t  m ias ta  Krakowa. Prezydent mia­
sta, p. Józef F rie d le in , otrzym ał dzisiaj z p-ezy- 
dyum nam iestnictwa we Lwowie zawiadomienie, że 
cesarz postanowieniem z dnia 6 października b. r. 
udzielił sankcyi nowouchwalonemu przez Sejm k ra ­
jowy statutow i gminy kr. st. m iasta Krakowa. Ró­
wnocześnie namiestnictwo zarządziło opublikowanie 
nowego sta tu tu  w Dzienuikn ustaw krajowych. — 
Wobec tego M agistrat krakowski przystąpi w naj­
bliższych duiach do zarządzenia czynności, mających 
na celu jaknajszybsze przeprowadzenie nowych wy­
borów do Rady miejskiej.

Przecież to  Muzeum Narodowe! Otrzymujemy 
pismo, w yrażające nbolewanie, że na drzwiach na­
szego Muzeum Narodowego widnieje obok polskiego 
i francuskiego, uapis niemiecki: „National-Museum,
geijffnet... itd .14 Pytam y, po co ten napis i dla ko­
go? Czyż już nie wystarczy franenski, jeżeli chodzi 
o cudzoziemców, zwiedzających Kraków?

Spodziewamy się, że zarząd Muzeum Narodowe­
go, który prawdopodobnie dla wygody obcych napis 
niemiecki umieścił, usunie go jaknajprędzej!

Komers ogólno-akademicki. zwołany 2 b. m. w 
sali hotelu K leina w sprawie młodzieży polskiej, 
prześladowanej pod zaborem pruskim, uchwalił przez 
aklamacyę następujące rezolucye:

1) Młodzież polska, zebrana na komersie akade­
mickim w Krakowie dnia 2 grudnia 1901 r., uchwala, 
aby fDQdn8ze zebrane nrzez komitet składkowy mło­
dzieży krakowskiej na rzecz ofiar procesu toruń­
skiego i poznańskiego były wprost przesyłane na 
ręce p. Brejskiego, jako skarbnika komitetów Księ­
stw a Poznańskiego i P rus Zachodnich.

2) Młodzież krakow ska uakłada na siebie dobro­
wolny podatek miesięczny w kwocie miuimainej 10 
hal. na rzecz młodzieży polskiej, prześladowanej pod 
zaborem pruskim. Podatek ten uważa młodzież za 
8wój moralny narodowy obowiązek.

3) Polska młodzież uniwersytecka potępia z całą

stanowczością wszelkie wyzyskiwania procesu Wrze­
śniewskiego na rzecz agitacyi moskalofilskiej.

Z Tow. p-zyrodników im. Kopernika. J ntr<> *>
godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali zakładn fi­
zycznego (ulica św. Anny, 1. 6) posiedzenie towa­
rzystw a. Na porządku dziennym odczyt dra Ta'ieu‘ 
sza E streichera p, t. „O nieczynnych składnikach 
atm osfery44 (z demonstiacyami). Goście mają wstęp 
wolny.

Drugie Koło w łościańskie  Tow. „Szkoły ludo­
w ej’4. Lud polski budzi się ze sna, w którym go 
pogrążyła praca Targowiczan, staje do pracy nad 
oświatą w iednym szeregu z wszystkiem! w arstw a­
mi społeczeństwa, zgrupowanemi około Tow. „Szko­
ły Indowej44. Oto na wiosnę tego roka włościanin 
W iącek zawiązał w Tarnobrzegu pierwsze włościań­
skie Koło „Szkoły ludowej44, a ubiegłej niedzieli za­
wiązało się drugie takie Koło w Sokolnikach pod 
Lwowem. Staraniem akademickiego Koła lwowski®, 
go i włościanina Piwki, zebrało się przeszło pięć­
dziesięciu włościan sokolnickich w nowej sali bu­
dynku gminnego na pierwsze zgromadzenie. Dele­
gat akademickiego Koła p. Zdzisław Tranda przed­
stawił w dłnższem przemówieniu znaczenie i P°" 
trzebę oświaty, opartej nr ideałach narodowych, a 
szerzonej głównie przez Tow. „Szkoły ludowej’ • 
Dragi delegat, Karol Argasiński, skreślił zwięźle 
dotychczasową działalność Towarzystwa i wytyczy! 
plan pracy, jaka czeka Koło sokolnickie. Prawie 
wszyscy obecni wpisali się na członków Towarzy- 
stwa. Na razie kiernje pracą oorany onegdaj pro­
wizorycznie zarząd, złożony z samych prawie wło- 
ścian, na których czele jako przewodniczący stoi 
Tomasz Piwko.

Urządzono także składkę na dzieci wrześnieńskie 
i zebrano dość pokaźną kwotę.

Czterdziestolecie. Donoszą nam ze Lwowa: P ro­
gram uroczystości czterdziestolecia Towarzystwa bra­
tniej pomocy słuchaczów politechniki lwowskiej od­
będzie się w poniedziałek 9 b. m. w następującym 
porządku: O godz. 11 przed południem zebranie by­
łych i obecnych członków Towarzystwa, oraz dele- 
gacyj towarzystw akademickich w anli Politechniki; 
o godz. 7 1/* wieczorem koncert z współudziałem p. 
Eugenii Strassern i p. Solskiej, oraz p. A leksandra 
Bandrowskiego i p. H enryka Drzewieckiego; o go­
dzinie K P /j wiecz. wieczornica w resi.auracyi p. Or­
łowskiego.

Prof. d r  Julian Nowak, dyrektor zakładu we- 
terynaryi przy Uniwersytecie Jagiellońskim, został 
mianowany weterynarzem przy komitecie c. k. Tow. 
rolniczego w Krakowie.

P ro ces  księgarzy. Firm a uebetbner i Ska, o- 
trzym ująca księgarnię w Krakowie i w Warszawie! 
nabyła od H enryka Sienkiewicza wyłączne prawo 
wydawania jego trylogii, dalej powieści „Krzyża­
ków44 i innych przez la t 20. Mimo to wydał Fr. 
Milski, księgarz w Gdańska, przedruk bezprawny 
„Krzyżaków44 i oddał cały nakład do rozsprzedaży 
Franciszkowi Milskiemu w Mogilnie w W. Ks. P ° ’ 
znańskiem. Milski, nie szanując praw własności li­
terackiej f irtry  powyższej, sprzedał ten przedruk 
w Księstwie Poznańskiem i z początkiem b. r. roz­
syłał także „K rzyżaków 44 w wydaniu Milskiego po 
Galicyi i Krakowie.

Pokrzywdzona firma, nie znalazłszy w Prusiecb 
sprawiedliwości dla braku konwencyi, która dopiero 
w lecie b. r. z A ustryą zaw artą została także od­
nośnie do dzieł wydanych w Galicyi, wniosła w 
maren b, r. przez swego zastępcę tn t. adwokata 
dra G ertlera do kiiajuwogo karnego
w tliakow ie i przy pomocy policyi skonfiskowała 
na żądanie sądo k ilka egzemplarzy przedruku na 
ta tejszej Doczcie. Po przeprowadzonem śledztwie 
wniosła poszkodowana firma ak t oskarżenia, na 
który wyznaczono rozprawę główną przed sądem 
krajowym karnym w Krakowie na dzień 3 b. m. 
Po przeprowadzeniu rozprawy, pod przewodnictwem 
radcy p. Katyńskiego, przeciwko nieobecnemu ob­
winionemu, trybunał wydał zgodnie z wnioskiem 
adw. dra Gertlerr, wyrok, skażający Fr. W iśniew - 
skiegd za vrystępek z § 51 ustawy o własności li­
terackiej na 200 koron grzywny lub areszt, na 
ponoszenie kosztów postępowania karnego, na zni­
szczenie skonfiskowanych przedrnKów i ogłoszenie 
wyroku w pismach „C zas44, „Nowa Reform a44, da­
lej w „W ieńca i Pszczółce44, w którem to osta 
tniem piśmie przedruk był często anonsowany.

Sam obójstw o urzędnika. Ubiegłej nocy w mie­
szkaniu własnem przy ulicy Floryańskiej 1. 40, za­
strzelił się 26 la t liczący urzędnik Krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, Henryk Goy 
ski. Denat od dłuższego czasu objawiał silne zde­
nerwowanie , rewolwer kupił w sobotę, widocznie 
już od dnia tego mając zamiar samobójstwa. Wczo­
raj całe popołudnie pisał listy do rodziny, która o- 
becnie przebywa w Bolechowie. W  nocy sąsiedzi 
posłyszeli strzał, przemocą więc otwarli drzwi ■ 
wpadli do pokojo. Na łóżkn leżał Goyski z prze­
strzelona piersią. W ezwano pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego, które jednak skonstatowało jnż tylko 
śmierć. O wypadkn zawiadomiono rodzinę. Zwłoki 
pozostawiono w domn do czasu przybycia komisy1 
sądowej. Przyczyna samobójstwa n ieznana, .  gdyż 
znajomi nie przypuszczają, aby samo tylko z d e n e r -  

wowanie mogło młodzieńcowi lnbianemn i szanowa­
nemu włożyć broń w rękę. Jakaś cicha tragedya 
zatem!

Z powodu gołoledzi i śnieżycy, jakie z każdą 
zimą nawiedzają miasto, a są nieraz przyczyną n|e’ 
bezpiecznych wypadków, — M agistrat wydał obwie­
szczenie, rozlepione po rogach nlic, w których szcze­
gółowo przepisuje obowiązki i środki , które wyko­
nywać maią podczas zimy stróże namieniczni, odno­
szące się głównie do posypywania chodników i zrzu­
cania śniegn z dachów. Za wykonanie tych posta­
nowień odpowiedzialni są w pierwszym rzęd z ie  
właściciele kamienic.

Ładne bezpieczeństwo w mieście! Ulica K ar­
melicka do niedawna znana jako brrdzo spokojna, 
od czasn jak  polieya zezwoliła na otwaicie w nocy 
dwóch szynków i to na krótkiej stosunkowo prze­
strzeni (Rajska-Krupnicza) stała Się widownią ró­
żnych nocnych awantur, a nawet zaczynają opero­
wać na niej i „nożownicy44. W niedzielę J b. m- 
w nocy około godziny 12 dwaj pomocnicy fryzy0r- 
scy, Leopold Kolousek i Franciszek Rada, w racają­
cy do domu, zostali napadnięci przez dwóch dra­
bów, przyczem Kolousek otrzym ał dwie c i e l i c  ra­
ny nożem. W  krytycznej chwili nie był°! Ja k zwył 
kle, polieyanta. Pogotowie ratunkow e zabrało ran­
nego na klinikę chirurgiczną, Btan którego jest pra 
wie beznadziejnym. Sprawców Lechewskisgo i Ste­
fana W łodarczyka, znanych awanturników, areszto­
wali wczoraj inspektorzy policyjni pp. Brnck, Mań­
kowski i Nyknła.

Zmiany w dyplomacyi. „W iener Zeitnug44 ogła.

znakomity środek konserwujący zęby i nadający im białość. |  
Niszczy wszelkie zarodki powodujące psucie zębów i dziąseł, |  
odświeża jamę ustną, pozostawiając miły zapach. £

w  aptekach, drogue- GENERALNE ZASTĘPSTWO W DOMU HANDL. KOMIS. POD FIRMĄ

Z t£ t.Z  Józef JEZIERSKI i  M i m
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sza. że  ceBarz z a tw ie rd z ił  p rz e n ie s ie n ie  n a  w łaBną 
p ro śb ę  w  s ta n  Bpoczynkn a n s try a c k o  - w ęg ie rsk ie g o  
a m b a sa d o ra  p rz y  W a ty k a n ie ,  b r. R e v e r t e r y ,  i 
n a d a ł  m n ró w n o cześn ie  w ie lk ą  w s tę g ę  o rd e rn  S te ­
fa n a , a  b r . M ik o ła ja  S z e c s e n a  z am ian o w a ł a m ­
b a s a d o r e m  p r z y  W a t y k a n i e ;  b r. H e n ry k a  
L u e t z o w a  p ierw szy m  Bzefem sek cy i, a  ra d c ę  le- 
g a c y jn e g o  M e r e y a  d rn g im  szefem  Bekeyi w  m i­
n is te r s tw ie  sp ra w  z ag ra n ic z n y ch .

Komisya cen tra lna  dla zabytków sztuki i po­
mników historycznych w Wiedniu zamianowała 
uchwałą z dnia 25 października 1901 r radcę ce­
sarskiego . Edgara K ovatsa , profesora politechniki, 
ks. dra Ja n a  F ija łk a , profesora nniwersytetn , dra 
Fryderyka P apeego . knBtoeza biblioteki uniw ersyte­
ckiej, i dra Józefa Korzeniowskiego, am auuenta te j­
że biblioteki, wszystkich we L w ow ie, swoimi kore­
spondentami.

Tablicę nam iątkow ą poświęconą pamięci zna­
komitego okulisty ś. p. W itołda Jodko-Narkiewicza, 
odsłonięto wczoraj w W arszawie w kaplicy insty­
tu tu  oftalmologicznego.

Żywiec, 3 grudnia. „Sokół14 tn te jszy  urządza w 
niedzielę wieczorek listopadowy, na który przybę­
dzie Stanisław Berini, oficer wojsk polskich z r. 
1831, ostatni czwartak.

W Łące obok Sam bora — jak  nam piszą — 
szajka fachowych włamywaczy operowała w nocy 
na 1 b. m. w urzędzie podatkowym i w sądzie. 
Narzędzia były widocznie doskonałe, gdyż skrzynie 
żelazne i silne rygle pogięto jakby były z woskn. 
W  sądzie zabrali gotówkę około .500 koron. W  u- 
rzędzi podatkowym kasa ma na sobie znaki zaczę­
tej operacyi, spłoszył tn złoczyńców, zdaje się, stróż, 
który przyszedł palić w piecach. Gdyby był w miej­
scu urząd telegraficzny, byłby możliwym pościg za 
zło^zj ńcami, którzy odjechali nad ranem o godzinie 
4 s/4 w kiernnkn do Stryja, a konduktorowi wydali 
się bardzo podejrzanym i, lecz urząd telegraficzny 
odległym jest od Łąki o 1 miii — a dyrekeya 
poczt i telegrafów we Lwowie zbiorową prośbę 
miejscocwycb władz i osób prywatnych o otwarcie 
w Łące stacyi telegraficznej załatw iła przed kilkn 
miesiącami ...odmownie,

Zdaje s ię , że tasama szajka przed tygodniem 
włamała się do nrzędn pocztowego w Podbnżn, a 
odjechawszy z Ł ą k i, popełniła w okolicy Stryja, 
dokąd właśnie się oddaliła, rozbójnicze morderstwo, 
o ktorem dzienniki doniosły.

Za podpalenie skazał tr j bnnał w Nowym Sącza 
70-letniego Tomasza W ilka na trzy  lata więzienia. 
Tomasz W ilk przez la t 50 był słngą dworsKim w 
Jeżowie pod Bobową, skąd został wydalony i z ze­
msty podpalił folwark dra Ramnłta.

Z Żywca piszą nam: Rada gminna w Żywcu, 
idąc śladem innych miast, uchwaliła onegnaj prze­
znaczyć 100 koron na ofiary prnsactwa.

Patryi.tyezny ten objaw ojców naszego grodu 
łączy się jednak z ubolewania godną sceną, jaką 
Bpowodowału czterech radnych. W śród dyskniyi nad 
spiaw ą ofiary wyszli z sali obrad pp. Arnold Pa- 
wluszkiewicz, Andrzej Babilonek, Franciszek R ą­
czka młodszy i Franciszek Rączka starszy, wszy- 
bcy kupcy, chcąc tem samem zdekompletować posie­
dzenie i tak  pogrzebać szlachetny wniosek. A osta­
tn i z nich pozwolił sobie przed opnszczeniem sali 
w oburzający sposób przeciw tej nchwale wystąpić. 
F a k t ten ilustruje dość dokładnie postęp niemczy­
zny na kresach naszych. To też akcya gminy o 
szkołę średnią powinna znaleść poparcie w całem 
polHkien społeczeństwie, by na truciznę germanizmn 
stworzyć Bzkołę polską, jako antidotum.

K atas tro fa  okrę tow a. Podług nadeszłej depe­
szy do Lloydn z Aleksandryi, nastąpiło zderzenie 
okrętn Lloyda „K leopatra'4 z okrętem „Kongo44. 
„K leopatra14 p o s z ł a  n a  dół .

Okręt austr. Lloydn „K leopatra11, który wczoraj 
rano przybył do Aleksandryi z Tryestn i był tam 
w dokach przymocowany został ciężko nszkodzony 
przez okręt „Kongo14 Towarzystwa „Messaggeries 
l la r itin e s41, który nadpłynął do doków. Okręt został 
tak  ciężko nszkoazony, że potrzebuje grnntownej 
naprawy. Odpowiedzialność spada w tym wypadku 
w zupełności na Towarzystwo „Messaggeries Mari- 
tinesjf, ponieważ okręt „Kleopatra" był całkiem 
przymocowany w doku.

Wypadek W te a trze ,  z P aryża donoszą: Wczo­
raj podczas przedstawienia w teatrze ,.V arieie’‘ za­
waliły się schody na scenie. Kilka osób, między 
niemi także kiku artystów  i jedna artystka, odnio­
sło dość ciężkie obrażenia.

W iaim ości ia'>tove, literactie i artystyszne.
— Wieczór Mozartowski. Program  poniedział­

kowego wieczoru Towarzystwa muzycznego, złożo­
nego z samych utworów W . A. M ozarti składa się 
z następujących części:

1. Symfonia g-moll na orkiestrę a) Allegro mol- 
to, b) Andante, c) Mennetto, d) Finale.

2) Reąuiem na sola, chóry i orkiestrę a) Re- 
ąniem i Kyrie (panna W . Tarnaw iecka i chór), b) 
Uies irae (chór i orkiestra), c) Tnba mirnm (pp. 
W . Tarnawiecka, 11. Makowska, J . S. i Z. Mosso- 
czy), d) Rex trem endae (chór i orkiestra), e) Re- 
cordare (pp. W . T arnaw ! cka, J. S. i Z. Mossoczy), 
f) Confntatis (chor i orkiestra), g) Lacrimosa (chór 
i orkiestra), h) Domine Jesn (pp. W. Tarnaw iecka,
H. Makowska, J . S. i Z. Mossoczy), i) Chostias 
(chór i orkiestra), k) Sanctns (.-.bór i orkiestra), 
1) Benedictns (pp. W. Tarnawiecka. H. Makowska, 
J . S. i Z. Mossoczy), m) Agnns Dei (p. W . T ar­
nawiecka, chór i orkiestra.

Początek o godzinie wpół do 8 wieczorem. B ile­
ty sprzedaje kancelarya Tow. muzycznego (Plac 
Szczepański 1. 3) w godzinach od 12 — 1 w połu­
dnie i od 5 — 6 wieczorem.

— Z te a t ru  komunikują nam: Na przyszłą so­
botę dyrekeya przygotownje 3 nowości z franen- 
skiego repertoaru: 2 - aktową H ervienx’go „Zagad­
k a 44, oraz dwie jednoaktówki: .Tnlinsza Renarda 
„M archewka44 i Constelina „Miły gość".

Czynią się już przygotowania do wystawy „K rzy­
żaków", obrazu dramatycznego, który ułożył p. 
Adolf W alewski z powieści Sienkiewicza. O ile się 
dało, antor przeniósł treść wspaniałej powieści 
w ramy teatralne. Sienkiewicz, któremu p. W alew 
ski szczegółowo przedstawił plan swej pracy, dał 
uprzejmie swą aprobatę i obiecał przyjechać na 
pierwsze przedstawienie „Krzyżaków".

Głosy publiczne.
Dwusetny jubileusz. 0. i k. nadw orny 

skład porcelany p. f. A lbin D enk w W iedniu, 
I., G rab en , N r 13 (zum Eisgriibel), k tó ry  po­
w stał w r. 1702, obchodzi z końcem  tego roku 
rzadki jub ileusz swego dw uchsetletn iego istn ie­
nia. Je s tto  w całem tego słowa znaczeniu rzad ­
kie dla W iednia zdarzenie, k tó re  spotka się 
niew ątpliw ie z sym patycznem  przyjęciem  naj 
szerszych kół stolicy.

Uniwersytet ludowy im. A Mickiewicza.
W e czw artek  5 g ru d n ia : Dr L. B runer: „O żelazie". 
W  p ią te k  ti g ru d n ia : D r L, B rnner: „O żelaz ie14- 
W  sobotę 7 g ru d n ia : D r Je rzy  Ż uław ski: „ o  m ędr­

cach staroży tności" .
W  n iedzielę 8 g ru d n ia : M arya T nrzym a: „R eligi* 

Indów staroży tnych" .

R epertoar  T ea tru  miejskiego.
W e czw artek  3 g rn d n ia : D ziady".
W sobotę b g ru d n ia : M archew ka", kom edya w 1 -k -  

cie Ju l.  R enard ; „Z agadka", szfflka w 2 ak tach  H er- 
v ieu x ’a i ,M iły gość", kom edya w 1 akcie Jerzego 
C onrtelina

W  niedzielę 8 g rn d n ia  o godzinie 3 po poindnin: 
„U riel A< sta ; o godz. 7 w ieczór: „M archew ka", „Z a­
gad k a" i „M iły gość".

H o e sp ro n d e n cya r e d a k c  j l .
P a n  Sz c z .  w Ż y w c u :  A rty k u ł Pańsk i zam ieścim y 

ju tro .

Błąd druku. W  części d z is ie jszeg o  n a k ła d a  w 
a r ty k u le  w stęp n y m  p o w s ta ł b łąd  d rn k n , zm ie n ia ją c y  
zo p e łn ie  Bens zd an ia . M ianow icie  w szp a lc ie  4 , u s tę ­
pie 6  od g ó ry  z a m ia s t: „ R u s in i n ie  g o d zą  s i ę  na  
p o lsk i s ta n  p o s ia d a n ia 44, ma być: „ R u s in i n ie  g o d zą  
n a  p o lsk i s ta n  p o s ia d a n ia " . Słow o „ g o d z ić 44 n a  coś 
zn aczy  ty le , co zam ierzać  się , dążyć  do ob a len ia , 
W prost p rzec iw n ie  n iż  „g o d zić  s ię "  lu b  „zg ad zać  
s ię 14.

Z Kalendarza. We czw artek  5 g rn d n ia : Sabby op. w. 
i K rysp iny  m.; w p ią tek  ti g ru d n ia : M ikołaja bisk. i 
Leoncyi- w sobotę 7 g ru d n ia: Am brożego b w.

W schód nłońca 5 g ru d n ia  o godzinie 7 m in n t 26, 
zachód o godzinie 3 m in u t 37; długość dn ia  godzin 8 
m ,u t 11

Z krakowskiego Obserwatorylim. Dnia, 3-go g ru d n ia  
dżdżysto T erm om etr doszedł id — 1 0  do +  6 7 O.

Barometr opada.
D nia 4 g ru d n ia  o godzinie 7 rano s tan  barom etru  

74 1 3  mm, term om etru  +  2 8 C.
W ia tr  zachodnio-połndniowy.

J a b r y e l s k i  ( K r z y s z t c i o r y ,  K r a k ó w )  sp rz e ­
daje  fo rtep ian y  n a jzn ak o m itsze j w  A u s try i 
fa b ry k i z m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą

po 5 0 0 , w ied eń sk ą  po 3 0 0  z łr .

Dział ekonomiczny.
W spraw ie  spiry tusu . „E T em denblatt44 donosi, 

że w czoraj odbyło się posiedzenie w ybranego 
p rzez au stryack ich  przem ysłow ców  sp iry tu so ­
wych kom itetu wykonawczego. N a posiedzeniu 
tem zajm owano się projektem  ogólnego poro­
zum ienia w spraw ie kupna i sprzedaży  sp iry ­
tusu. Do kom itetu  tego należy z G alicyi p. 
Leopold B aczew ski ze Lwowa. O prócz tego 
zasiadają  w kom itecie przem ysłow cy z Pragi, 
Pardub ic  i W iednia. J a k  słychać, uchwalono 
zaproponow ać p lenarnem u zebran iu  a u s try a ­
ckich przem ysłowców sp iry tu su  porozum ienie, 
ale pod w arunkiem , że tak że  gorzelnie ro ln icze 
p rzy łączą  się do tego porozum ienia.

Wygaśnięcie zarazy. „W iener Abendpost44 do­
nosi: Z urzędowego wykazn o stanie chorób zaka­
źnych wśród zwierząt we wszystkich krajach au­
stryackich z dniem 30 z. m. wynika, że nastąpiło 
dalsze polepszenie stosunków w eterynaryjnych w 
Anstryi i zupełnie wygasła zaraza pybkowa i raci­
cowa.

Z targów  zbożowych. K raków , 3 go g rn d n ia  1901 
rokn. Płacono za 100 klgr. ne tto : P szen ica  Krajowa od 
16'10 do 16’50. P szen ica  w ęgierska od — '— do — •— . 
Zyto krajow e od 14 20 do 1150. Zyto w ęgierskie od
—'— do — .— . Jęczm ień od 12 -0 do 14'40. Owies z op ła­
tą  akcyzową od 13‘80 do 14 40. (łroch od 17’— do 24 '— . 
T a ta rk a  od 14'— do 17-— . Proso od 10-— do IP 50 . 
Fasola od 14-— do 2 P — . Ja g ły  od 19'— do 25’— . S ia­
no od — •— do 6 80. Słoma od — ‘— do 4 40. K oniczyna 
od — ’— do 6’80. Z iem niaki za h e k to litr  od 2 80 do 3'20 
J a ja  za kopę od 3 6 0  do 4 20. M asła za garn iec  od 6-50 
do 8 —. Sp iry tus na 95 prc. T ra lesa  za h e k to litr  od 
—■— do 178. O kow ita na  75 pro. od —f— do 138'— .
K uknrndza  za 100 klg. od — •— do 13T0.

Telegraficzne 1 telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy44.

Wiedeń, 4  g rudnia . Kom isya budżetow a ze­
b ra ła  się dziś o godzinie 11 przed południem 
celem obrad nad prowizoryum  budżetowem. Po 
przem ówieuiach K ram arza  i H erolda p rzerw a­
no posiedzenie do godziny pół do 3 popołu­
dniu.

Zawiercie, 4 grudnia. W ściekły  pies poką­
sał tu 28 osób. Jed n a  dziś um arła.

Brunświk, 3 grudnia. „C zytelnia po lska44, i- 
stn ie jąca  przy tam tejszej szkole technicznej, 
została rozw iązaną.

Madryt, 4 grudnia. Z okazyi chrzcin nowo­
narodzonego księcia  był w czoraj un iw ersy te t 
zam knięty. Studenci un iw ersy teccy  zebraw szy 
się przed pałacem królew skim  dem onstrow ali, 
śp iew ając m arsyliankę i wznosili okrzyki, w y­
szydzające hr. Casertę.

Deputacjra n. Rzeszowa.
Wiedeń, 4 grudnia. Baw i tu  d epn tacya  m ia­

s ta  Rzeszowa, złożona z 6 osób. z burm istrzom  
drem J a b ł o ń s k i m  na czele i wespół z po­
słem rzeszow skim  drem G r e k i e m  tra k tu je  
z rządem  w k ilku  w ażnych dla Rzeszow a sp ra ­
wach, w pierw szym  rzędzie o założenie w R ze* 
szowie szkoły rea lnej. Żądanie to uzasadnia 
tem, że gim nazyum  rzeszow skie posiada prze­
szło 900 uczniów.

Sejm tyrolski.
Insbruk, 4  grudnia. Dziś odbywają się w T y ­

rolu w ybory z m iast do sejmu.

0 demonstracye antipruskie w Galicyi.
Wiedeń, 4 grudnia. „N. F r. P resse ’4 donosi, 

że w spraw ie an tip ru sk ich  dem onstracyj w G a­
licyi, m in ister G o ł u c h o w s k i  rozm aw iał z 
am basadorem  niem ieckim  w W iedniu h r E  u- 
l e n b u r g i e m  i miał mu w tej spraw ie udzie­
lić zaduw alniającego w yjaśnienia.

Karlsruhe, 4 grudnia. Półurzędow a „Siiddeut- 
sche R eichscorrespondenz44 zaznacza w donie­

sieniu z B erlina, że an tip ru sk ie  dem onstracye, 
k tóre w ydarzyły się w G alicyi i w Czechach, 
nie powinny być wobec n ienaruszalności tró j- 
p rzym ierza brane na seryo. Jeżeliby  w p a rla ­
m encie przyszło do dem onstracyj, to rząd bę­
dzie im um iał zapobiedz.

Uniwersytet katolicki.
Wiedei., 4 grudnia. ,.V aterland 44 donosi, że 

a rcy b isk u p i i biskupi austryaccy  na konferen- 
cyi, odbytej w zeszłam  m iesiącu, uchw alili z 
okazyi nowego stu lec ia  założyć w Salcburgu 
wolny u n iw ersy te t kato licki. W tym  celu wy­
b ran o  kom itet, k tó ry  się ma tą  spraw ą zająć.

Przymierze Francyi z Niemcami.
Paryż, 4 grudnia. Poseł M a s s a b o u a  w p a r­

lam encie oświadczył w dyskusyi nad  budżetem  
wojskowym, że mimo, iż nie wierzy, aby po 
konferencyi hagskiej nastąp iło  rozbrojenie, to 
przecież ważnera byłoby wiedzieć, ja k  się rząd 
na tę  spraw ę zap a tru je  i ja k ą  obecnie zam ie­
rza  prowadzić po litykę zagraniczną? Mówca je s t 
za prow adzeniem  polityki Ju le sa  F e r ry ’ego t. j. 
a b y  z a w a r t o  p r z y m i e r z e  z N i e m c a ­
m i. — Nie boi on się tu  na tem m iejscu wy­
m ieniać nazw iska Niemćc (Długo trw a jące  po­
ruszenie).

M atin donosząc o tem  zauw aża: W ątpim y, 
czy Ju le s  F e rry  dążył kiedykolw iek do zaw ar­
cia sojuszu z Niemcami, jed n ak  je s t rzeczą 
pewną, że od roku 1870 podobne słowa po raz 
pierw szy wypowiedziane zostały  z trybuny p a r­
lam entu  francuskiego.

Miss Stone. — Konflikt.
Sofia, 4 grudnia. O stra  odpraw a m in istra  

spraw  zagran icznych  Danczewa, dana am ery k ań ­
skiem u przedstaw icielow i, sprow adzić gotowa 
konflikt. —  Z A m eryki udano się do sułtana, 
aby jako  zw ierzchnik B nłgary i zuiew olił ją  do 
udzielenia zadośćuczynienia w spraw ie miss 
Stone.

Londyn, 4 grudnja. „M orning L e a d e r44 do­
nosi z Sofii: Pan Ż ilka  rozm aw iał w sobotę z 
korespondentem  waszym  i oświadczył, że ma 
nadzieję, iż jego żona i miss Stone żyją. Na 
przedstaw ienie posła am erykańskiego rząd buł­
garsk i przeszukał okolicę D ubnicy i k la sz to r 
w Rilo; rew izya ta  żadnego jednak  nie w ydała  
rezu lta tu .

Nowa taryfa cłowa.
Berlin, 4 grudnia. N a w czorajszem  posiedze­

niu parlam entu  odbyła się w dalszym ciągu 
dyskusya nad t a r y f ą  c ł o w ą .

S ek re ta rz  stauu  P o s a d o w s k y  ubolewa, 
że nie tra k tu je  się te j spraw y zupełnie rze­
czowo, nrzyczem  w skazuje na  A m erykę, k tó ra  
zaprow adza cła ochronne niety lko  wobec N ie­
miec, ale wobec całego św iata  w in te resie  w ła­
snego handlu, przem ysłu i finansów, wszakże 
niem iecki p ro jek t ta ry fy  cłowej nie je s t ta ry fą  
cłowo-ochronną. Nie możemy tw orzyć oazy wol­
nego handlu wobec otoczenia krajów , m ających 
cła ochronne.

M inister podnosi, że rolnictw o znajdu je  się 
w bardzo ciężkiem  położeniu, pomimo że Niem­
cy są w stan ie  na podstaw ie w łasnej hodowli 
bydła pokryć w łasne potrzeby mięsa. — Inne  
pabstw a także  podniosły cła; mówca nie widzi 
więc potrzeby, dlaczegoby tego nie mogły u- 
czynić także Niemcy. S ek re ta rz  ubolewa, że 
całą  tę  spraw ę tra k tu je  się bez dostatecznego 
uw zględnienia p o c z u c i a  n a r o d o w e g o .

Słowa te wywołały w ielką w rzaw ę na lew i­
cy. —  P rezyden t B allestróm  dzwoni ustaw icz­
nie.

S ek re ta rz  stanu  P o s a d o v s k y  zakończył 
przem ów ienie oświadczeniem, że rząd niem ie­
cki przyjm uje cła m inim alne na zboże, aby 
z ich pomocą zaw rzeć tra k ta ty  handlowe.

Poseł S p a h n  ośw iadcza się również za 0- 
chroną rolnictw a, sądzi jednak , że trzeb a  ta k ­
że bronić in teresów  konsum entów.

Poseł E ugeniusz R i c h t e r  w ystępuje w 0- 
strych  słowach przeciw  projektow i i w yraża 
przekonanie, że po lityka obsolutnej ochrony 
rów na się polityce chińskiej. W dalszym  ciągu 
polem izuje mówca w ostrych  słow ach z agra- 
ryuszam i.

Berlin, 4 grudnia. Po p. R ich terze  zabra ł 
głos kanc le rz  R zeszy hr. B ii 1 o w i polem izo­
wał z jego wywodami, a w raca jąc  do ta ry fy  
cłowej, w yraził zadowolenie, że udało mu się 
osiągnąć zupełne porozum ienie z rządem  zw iąz­
kowym i je s t  przekonany, że nda mu się także  
osiągnąć tak ie  porozum ienie z obcemi m ocar­
stw am i. Mówca nie w ątpi, że wznow ienie t r a ­
k ta tów  handlow ych na  długi szereg  la t  je s t 
bardzo ważnem. Do tego dąży i tego życzy so­
bie rzad  niem iecki, jednakże  ty lko  na zasadzie, 
możliwej d la  Niemców do p rzy jęcia. K anclerz 
nie podziela zdania, że Niem cy znajdu ją  się 
w położeniu przym usowem  i m uszą za każdą 
cenę zaw ierać tra k ta ty  handlow e. T e  państw a, 
k tó re  dotychczas zaw ierały  tra k ta ty  z Niem­
cami, m ają tak i sam in te re s  w u trzym aniu  tych  
stosunków  handlow ych z Niemcami tak że  i w 
przyszłości.

W końcu  k anclerz  jeszcze raz  podnosi, że je s t 
za zaw arciem  tra k ta tó w  handlow ych, odpiera 
jednaK w szelkie groźby z zagran icy . Po tem 
przem ów ieniu przerw ano dalsze obrady do dzi­
siaj.

Serbia, i Bnłgarya.
Budapeszt, 4 grudnia. „P e s te r  L loyd 44 dono­

si: W najbliższym  czasie uda się m asowa de- 
p u tacy a  sob ran ja  bu łgarsk iego  do B elgradu 
z odw iedzinam i politycznem i. W  zam ian za nie 
w j je d z ie  se rbska  depu tacya sknpezyny do Sofii. 
W  B elgradzie  czynią już te raz  w ielkie przygo- 
w ania na  p rzy jęcie  B nłgarów . Po długim okre­
sie nieporozum ień ma znowu nastąp ić  zbra tan ie  
się serbsko-bułgarskie. „P este r L loyd44 kończy, 
że jeżeli odwiedziny te  nie będą miały żadnych 
cech zaczep n y ch , A ustro -W ęgry  przyjm ą z za­
dowoleniem to w zajem ne zbliżenie się.

Rnsyfikacya Finkandyi.
Petersburg , 4 g rudn ia . „F in lan d zk a ja  G aze­

ta 44 ogłasza ukaz cara , mocą którego od p ie r­
wszego stycznia  1902 m ają być zniesione u- 
rzędy  szefów fin landzk ich  w ojsk i osobna ad- 
ro in istracya w ojskow a. Rów nocześnie w szystk ie 
oddziały wojsk, k tó re  się re k ru tu ją  z F im an -

dyi, będą oddane pod zarząd kom endy w ojsko­
wego okręgu  finlandzkiego.

Pom ocnik sek re ta rza  państw ow ego d la F in- 
landyi, hr. A rm feld, o trzym ał dymisyę.

Orędzie prezydenta Roosewelta.
Waszyngton, 4  grudnia. O rędzie prezyden ta  

S tanów  Zjednoczonych, R oosew elta w spom ina 
najp ierw  o śm ierci M ac K inleya i w zywa kon­
gres do p rzy jęcia  ustaw y, w ydalającej ze S ta ­
nów Z jednoczonych a n a r c h i s t ó w ,  k tó rzy  
nie są obyw atelam i am erykańskim i. A narchistów  
tych  odstaw ić się ma do krajów , skąd pocho­
dzą. W szystk ie  m ocarstw a cyw ilizow ane po­
winny poprzeć usiłowania, sk ierow ane przeciw  
anarchistom , k tórych  powinuo się trak tow ać, 
ja k  niewolników i piratów .

O rędzie podnosi kw itnący  dobrobyt k ra ju  i 
dowodzi, że rozpow szechniona niechęć wobec 
tru stów  je s t  po w iększej części n ieuspraw ie­
dliwiona, Z jednoczenie nie powinno być zupeł­
nie w zbronione, ty lko odpowiednio kontrolo­
wane. R ząd pow inien mieć praw o w yw arcia 
w iększego wpływu na tok  interesów . Jaw ność 
je s t  tu jedynym  i najlepszym  środkiem, k tó ­
rego się powinno używać.

D la ochrony A m eryki po trzeba niety lko ta ­
ry fy  cłowej, ale  także zaostrzen ia  u s t a w y  
i m m i g r a c y j n e j .  Pod względem taryfow ym  
rów nież bardzo ważnem je s t uzyskauie w zaje­
mności. F enom enaluy  w zrost am erykańskiego 
handlu za g ran icą  dom aga się koniecznie no­
wych targów  zbytu  i w iększej to leraucy i wo­
bec obcych narodów, celem pozyskania tych 
targów .

D ok tryna  M onroego je s t głów ną ideą p rze­
w odnią am erykańskiej polityki zagran icznej 
wobec w szystkich  narodów, A m eryka nie myśli 
tak że  o anektow aniu  jak ich ś nowych obszarów 
na kpszt swoich sąsiadów. Pom nożenie w ojska 
nie je s t  konieczne, musi się jed n ak  utw orzyć 
sztaby generalne. W  Chinach S tany  Z jedno­
czone rep rezen tu ją  po litykę o tw artych  drzwi.

Anglicy i Boerzy.
Pretorya , 4 grudnia. Botha zn a jd u je  się obe­

cnie w K lipstafel na czele 1800 ludzi. Zabrani 
do niewoli Boerowie ośw iadczają, że Botha cnce 
prowadzić dalej walkę, jednakże  żołnierze jego 
sprzeciw iają  się temu.

Bruksela, 4 grudnia. D elegaci Boerów baw ią 
tu  1 konferu ją  z drem Leydsem. „ P e tit Bleu" 
zapew nia, że te  obrady uie m ają na celu roko­
wań pokojowych z A nglią. D elegaci Boerów. 
baw iący w E uropie, często schodzą się na kon- 
fereneye, by się naradzić  nad sytuacyą. Podo­
bny ch a rak te r  m iała tak że  i w czorajsza kon- 
fereneya, k tó ra  nie w yw ołała żadnej zm iany w 
sytnacyi,

Harrismith, 4 grudnia. G enerał D artw ell sto ­
czył bitw ę z oddziałem Boerów, przyczem  w pa­
dli do niewoli ko rn e t polny Lion i kap itan  
P retorius. A nglicy wzięli do niewoli 24 Boerów 
i zabrali 800 sztuk bydła i 150 koni.

Po zamknięciu numeru.
Lwów, 4 grudnia. M arszałek i nam iestn ik  

w yjechali dziś do W iednia w spraw ach  sejm o­
wych.

O debrał sobie dziś tu ta j  życie w biurze ofi- 
cyał m a g is tra tu , dozorca w ięzień m iejskich, 
Adam K rykiew icz. szw agier w iceprezydenta  
M ichalskiego. Na biurku, p rzy  k tórem  strze lił 
sobie w skroń z rew o 'w eru , położył poprzednio 
ka rtk ę , że zostaw ia w szystko w porządku. — 
W yłącznym  powodem sam obójstw a ma być zde­
nerw ow anie.

Sprawiedliwości i obrony!
Lwów, 4 grudnia. Całe m iasto je s t  pod w ra­

żeniem  niesłychanego zdarzenia, w którem  głó­
w ną rolę odegrała  znowu polieya .lwowska.

Rzecz się ta k  miała:
D zisiaj było św ięto gr.-kato ickie, w skutek 

czego studenci gim nazyalni i rea ln i nie mieli 
nauki. Przedpołudniem  młodzież zebrała  się w 
kościele 0 0 .  Dominikanów na  nabożeństw ie za 
bohaterów  r. 1830. N astępnie  z pieśniam i pa- 
tryotycznem i cały pochód liczący okuło 2000 
młodzieży ruszył z kościoła ku ulicy M ochna­
ckiego, gdzie się mieści konsu la t niem iecki.

K iedy czoło pochodu, złożone z m ałych chło­
pców przew ażnie, doszło do un iw ersy tetu , za­
czął k toś dzwonić na w ieży kościoła św. Miko­
łaja. Młodzież na to z okrzykiem  poczęła biedź 
w górę. W  ulicy Gołębiej zastąp ił k ilku tysię­
cznemu tłum ow i młodzieży łańcuch policyi. — 
K toś z dalszych szeregów ulepił g rudkę śniegu 
i rzucił w stronę  polieyantów , nie tra fia ją c  ni­
kogo.

Na to s ta łą  się rzecz tru d n a  do uw ierzenia: 
p o l i e y a n c i  r z u c i l i  s i ę  n a  d z i e c i ,  b i ­
j ą c  j e  z c a ł e j  s i ł y  p i ę ś c i a m i  p o  g ł o ­
w a c h  i t w a r z a c h .

Na to  upadło już  k ilk a  grudek  śniegu z dol­
nych szeregów, w tedy polieya rzuciła  się w 
środek tłum u. Polieyanci jedn i d o b y l i  s z a ­
b l i  i bili niemi studentów , inn i p r z e w r a ­
c a l i  c h ł o p c ó w  n a  z i e m i ę ,  a l e ż ą c y c h  
b i l i  i k o p a l i  n o g a m i .

K iedy w reszcie około 100 studen tów  leżało 
powalonych na ziemię, zaczęto aresztow ania. 
A r e s z t o w a n y c h  w l e c z o n o  p o  t r u k u  
i p o  r o z m o k ł y m  ś n i e g u ,  a n a s t ę p n i e  
z a  r ę c e  i n o g i  b r a n o  i w r z u c a n o  j a k  
t o w a r  d o  d o r o ż e k ,

Aresztow ano k ilku  studentów  i jednego s tró ­
ża, k tóry  s tan ą ł w obronie bitych dzieci.

N a policyi kom isarz D es L oges spisał pro­
tokół z nimi i z żołnierzam i policyjnym i, a n a ­
stępnie ze w szystkim i i z ka tech e tą  ks. Gna- 
towskim, k tó ry  przybył in terw eniow ać na ko­
rzyść aresztow anych  udał się do dy rek to ra  po­
licyi p. Schachtla. T u ta j wypuszczono w szyst­
kich na wolność.

D zienniki konsta tu ją , że młodzież przezyw a­
no najo rdynarn iejszem i przezw iskam i, jak : „ba­
c ia rze -4, „suk insyny 44 i t. p.

Pod haudlem  B odnara zdarzył się n astępu ­
jący  epizod: k ap ra l policyjny skoczył na  cho­
dnik 1 chwyciwszy za kołnierz idącego spokoj­
nie studenta , przew rócił go na ziemię. Na to 
przechodzący w łaśnie tam tędy  te rm ina to r szew­
ski k r z y k n ą ł : „ h a ń b a !“ za co otrzym ał tak

silne uderzenie kułakiem  w piersi, że rów nież 
upadł na ziemię.

A jen t policyjny, asystu jący  żołnierzom, b i ł  
s t u d e n t ó w  b y k o w c e m  p o  p l e c a c h ,  p o  
r ę k a c h ,  a n a w e t  p o  g ł o w a c h .

Do jakiego stopnia polieyanci się rozjedli, 
św iadczy fakt, że kiedy ks. G natow ski udał się 
do dyr. Schiichtla, zasta ł tam  deputacyę akade­
mików. Jed en  z nich począł mu opowiadać zaj­
ście, co w reszcie nie podobało się stojącem u 
w przedpokoju dy rek to ra  polieyantowi, do przy­
skoczył do niego i aresztow ał go.

W iadom ość lotem błyskaw icy rozbiegła się po 
mieście, a publiczność i popołudniowe dzienniki 
nie szczędzą dosaduych słów oburzenia.

Nie ma co mówić, ładnie się zaczyna u rzę­
dowanie dowego dy rek to ra  lwowskiej policyi 
p. Schachtla!

Poniew aż fak ta  podobne w policyi lwowskiej 
nie są ^dosobuione, że przypom nim y zachow a­
nie się polieyantów  po „wiecu kato lick im 14 i 
głośną aw an tu rę  przed k ilku  la ty  z akadem i­
kami, k tórych  polieyanci aresztow aw szy spro­
w adzili na inspekcyę. gdzie um yślnie pogasili 
św iatła  i rzneili się do bicia, p rzeto  fa k t ten 
zm usza nas do głośnej odezwy pod adresem  
posłów:

„Spraw iedliw ości i obrony44 w in te resie  po­
w ażnie zagrożonego bezpieczeństw a pub liczne­
go przez tych, co tego bezpieczeństw a strzedz 
powinni!

Akademicy ruscy a uniwersytet.
Lwów, 4 grudnia. W ykłady  na  un iw ersy te­

cie m ają się zacząć podobuo w przyszłą sobo­
tę. Dziś odbywa się w ędrów ka akadem ików  ru ­
skich na  un iw ersy tet, gdzie sk ład a ją  „ taksę  0- 
d e jśc ia -4 i w ypisują się. J a k  wiadomo bowiem 
rek to r R ydygier nie przy jął ogólnego w ystą ­
pienia akadem ików  ruskich, pow iadając, że ka­
żdy musi to zrobić z osobna.

Dziś zapew uiają, że z powodu iż alum ni ru ­
scy podpisali rów nież odezwę do senatu  ze zgło­
szeniem  w ystąpienia, re k to ra t gr.-kat. semina- 
ryum ducnownego ruskiego podał się do dy- 
misyi.

Usitowane morderstwo i zabójstwo.
Lwów, 4 grudnia. „W iek X X 44 donosi, że 

w K ozielnikach pod Lwowem zdarzył się tak i 
w ypadek: Były żandarm  M arceli Bogutowicz, 
m ający jak ie ś  za ta rg i z w łaścicielem  realności 
W ilhelmem Moszem, przybył tu. a stanąw szy  
w oknie jego domu, począł s trze lać  do niego 
i do rodziny. Mosz w obronie w łasnej chw ycił 
za rew olw er i położył B ogutow icza trupem  na 
miejscu.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca 

Mioh&ł K onopiński.

H A D I J S Ł A N E .
(A rtykuły  w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Itr Teodor Kosch
otw orzył 2594  8 10

k a n c e Aa r y ę  a d w o k a c k ą  
w Krakowie,,ul.  św.-Anny, 11 (plebania).

Na w ystawie paryskiej 1900 „Grand prix“ .
Słynna w św iecie ro sy jsk a  k a ra  

wanowa h erb ata  B raci

I  & C. Pupoff w K o s tn e ,
D ostaw cy k ilk u  europ, dworów.

Najlepsza m arka.
W  oryginalnych  paczkach dostać 
m ożna we w szystk ich  t e g 1 ro 

Z are jestr. zn ak  ochronny. dzajn  lepszych handlach .

Zakład dentystyczny
Dra T. TYSŁECKIEGO

le k a rz a -d e n ty a ty , 
otw arty: ulica Grodzka, L. 48. I  ]>.

D ział techniczny  prow adzi:
H .  L E M P A R T .

Kierca telegraficzne
giełdy wiea&ńskiej i beril skiej

Wiedeń, 4 g rudn ia  1901.
kor. hrl.

Renta aa8tryack.a papierowa . . . . . . .  99 —
„ „ srebrna ................ , . . . 98 8'.

4°/0 renta anstryacha złota . . . .. . . . 118 80
4°/0 „ „ koronowa . • . 95 85
4°/0 „ węgierska złota . . . . 118 55
4% „ „ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgiorsfciego . . .  1605 -

„ k redytow e.................................
Londyn ................................................. . . . . 239 35
M a rk i..................................................... . . .  117 15
20-to Markówki ..................................... . . .  23 44
20-to Frankówki ........................ 19 05
Włoskie b a n k n o ty ............................. . . .  93 20
D a k a tT ................................................. 11 31
Losy węgierskie fteiRiown . . . .  17 > f-0
Losy t n r e c k i e ..................................... . . . . 102 5 )
»kcye A n g lo b an k n ............................ . . . . 261 —

„ Dnionbankn ......................... . . .  533 —
„ Bi nkrei siu ....................... . . .  442

Laenderhfcoka.........................
„ Ko.ei Lwowsko <'zerniowie-ai ■i ■ ■ 531 -

Elbeth*! ..................... . . 474
S o rd o a h n .....................
ś ta a tso a h n .................

„ Alpioe . . . .  392 —
Tnreokie T zo ao zn e ................ . . . . 286 -

Ruble ....................................................... . . . 253 25

Berlin, 4 g iu d n ia  L9U1.
Banknoty a u s try a o k ie .....................
Krótki W i e l e ń .................................
Banknoty rosyjskie.............................
Krótka W a rs z a w a ............................. ..................... 215 80
47,%  Listy polskie............................. ..................... 97 20
„ nużą w ło s k a ..................................... ..................... 100 25
Akcye austryackie kredytowo . . .
Ultimo rn1 l e ...................................

Wiedeń, 4 g rudn ia  (901.
Bpirytns g o to w y .................................
uena n a t t y .......................................................... O 26
Pizenioa (na iesif l ń l .............................................  8 8 6
Zyto (na je s ie ń ) .................................................................  7 6 3
K u k n rn d z a .............................................................  — —
Owies (na j e s i e ń ) .....................................................  7 91

N  A J N O W S Z E  
MATERYE JEDWABNE 
MATERYE WEŁNIANE 
FLANELKI BARCHANY J. BANDET w Krakowie, 

ul. Grodzka 5
N A J W I Ę K S Z Y  WYBÓR 2 00 /

/:
2 0 0 /

/
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4  N r .  2 8 0 N O W A  R E F O R M A . Czwartek , 5 G rudn ia  1901 .

Biuro og łoszeń
i wynajmu mieszkań

Wl. Grabowskiego
oraz

Biuro Towarzystwa Właścicieli r e a l iś c i
tv K ra k o w ie ,  ul. Gołąbią 14,

POLECA:
RÓŻNE MIESZKANIA: Zakopane „Grabów- 

k a -‘. W  razie żąd an ia  z w iktem  i usługą. 
W iadom ość na m iejscn  lub w biurze.

SKLEPY z m ieszkaniem  lub m agazynem  , ul. 
D ługa 20, 24 i 45, Zw ierzyniecka i ii .  B ra­
cka 6 i 10. S tachow skiego 85 półwsie Z w ie­
rzyniec 12, K rupn icza  24, 17. Sław kow ska 
21 , G rodzka 29, F lo ryańska 51, K arm elicka  
15, R akow icka 8 . Szewska 8 , Krow oderska 
54, C zarneckiego 151, R ynek k lep arsk i 19.

STAJNIA: Smoleńsk 21, 22 i 19, K opernika 32, 
Szlak 3 5 , G arbarska  1 , Z w ierzyniecka 27, 
W enecya, K anonicza 48

PIW NICE : K u rn ik i 8, Szew ska 7.
KUŹNIA: Łobzow ska 35.
PRACOWNIA MALARSKA G ołębia 14 II I  p., 

D ługa 37 I I I  p.
POKÓJ z m eblam i lub bez: św. J a n a  18 II I  p., 

D ługa 37 I i I I I  p., Jag ie llo ń sk a  9 p a r t , S tra ­
szew skiego 22 part., B asztow a 18 part., C zar­
neckiego 151, R ynek  U , 23 II I  p. i 32, Pę- 
dzichów 15 I p., B ern ardyńska  9 I p., W ol­
ska 3 I I  p . , G arn carsk a  l p a r t . K opernika 
20 I p . , P lo ryańska  5 i 7 I I I  p . , św. G er­
tru d y  7 II p., S iem iradzkiego 20, 5, 18 I I  p., 
G rodzka 48 p art., S ta row iślna  12 II I  p., B ra ­
cka 10 II p., W arszaw ska  3 II I  p., K ru p n i­
cza 10 p a rte r, P ija rsk a  5 I I I  p.

2 POKOJE z przedpok., z m eblam i lub bez: 
F lo ryańska  44, 32 i 3 3 , Jag ie llo ń sk a  11 II 
p., Łobzow ska 31 II I  p . , Wrolska 28 parte r, 
D łu g a  5 I p., Jab łonow skich  9 part.

3 lub 4 POKOJE z przedp.: K ru pn icza  4 I p.
POKÓJ i KUCHNIA : Stachow skiego 85 part.,

Podzam cze 18 p a rt., K arm elick» 15 I p., Flo­
ry ań sk a  IG I i II  p ., C zysta  15, K urn ik i 8 
p a rte r , R ynek  13 I I  p., P lac  Szczepański 7 
p a rt., P ań sk a  10 p art., S ław kow ska 21 II p.

2  P O K O JE , przedp. i kuchn ia : F lo ryańska  5 
i 7 I p. , św. M arka 8 II  p . , Mostowa 12 
I I  p ., Paw ia 8 II p., R a jsk a  8 II p., B er­
n a rd y ń sk a  9 I p., W olska 28 I p., S ta ro w i­
śln a  14 I I I  p . ,  C zysta 11 II  p. i 15, S ta ­
chowskiego 82 p a rt., Szewska 7 II p , B lich 
20 I p., św. Anny 9 I p., S to larska  13 I p., 
Podzam cze 22 I p . , B iskupia  8 p a rte r , Nad 
R udaw ą 21, 4 p a rt., Sm oleńsk 22 parter,

3 POKOJE, przedp. i kuchn ia : Sm oleńsk 24 
II  p ,  K opernika 8 I p . , Mostowa 12 II  p., 
M ichałowskiego 75 II  p., św. ta n a  28 I. p.. 
S trzelecka  17 p art.. F loryańska 32 I p., Czy­
s ta  11 I p. i 15 II p., R akow icka 8 I p. i 1 
II  p., Poselska 19 II p.. Zacisze 8 I p . > ie- 
cała  13 II  p. . S tarow iślna 23 p a r t . ,  G arn ­
carska  8 parte r.

4 POKOJE, przedp. i kuchn ia : G rodzka 25, 
44 i 55, II  p ., Sm oleńsk 22 II p.. Basztow a 
27 p a r t . . Ogród strzeleck i dom p ię t r . . Plac 
M atejki 3 I I I  p.. S tarow iślna  18 p art., Pod­
zam cze 8 1 p . , W enecya II  p., C zysta 15, 
B atorego 14 1 p., p lac Groble 8 p art., 5 I I  p., 
W ygoda 4 part.

5 POKOI, przedp. i k u ch n ia . G rodzka 4 II p., 
H otel pod Różą I I  p . . K anonicza 18 part., 
sw. G ertrudy  8 p a r t . , Podw ale 3 I p . , F lo­
ry a ń sk a  32 I p., 49 I i I I  p., S ienna 7 II  p.

6 POKOI, przedp. i kuchn ia  : Podzamcze 8 
p art.. R eto ry k a  5 II p.

8  PO KOI i t.. d : Łobzow ska 24 p a rt. 2723

Administracyi zieinsk. — poszukuje
postępowy gospodarz, w pisany na listę  p rzym u­
sowych zarządców  sądowych dla m ają tk ó w  ta ­
bu larnych . Adres pfika z grzeczności Dr Z. Pi- 
siewicz, adwokat w Krakowie, ul. Szczepańska 1.

2588 18 30

W. Sznajdrowicz 
kuśnierz

w Krakowie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad
ap tek ą  pod B iałym  Orłem, 

poleca Sz Publiczności swój oblicie i jed y ­
nie w tow ary  doborowe zaopatrzony

Skład futer męskich i damskich,
Serdaczki, K ożuszki dam skie m ęskie i dzie­
cięce . orygin. Zakopańskie U łank i, K ryn i­
czanki, W ęg ierk i i Sukm anki Kościuszkow- 

l i s k i e ,  K arazye, C zapki i Paski krakow skie, 
^  G uńki i K apelusze g ó ra ls k ie , Zarękawki, 

Kołnierze, Czapki fu trzan e , oraz Specyalną 
pracownię Serdaków.

P rzy jm u je  w szelkie zam ów ienia i n ap ra ­
wy po możliwie niskich cenach. 2585 7 O

HajprzyjeniEiejsze poiarki
na św. Mikołaja: 

Perfumy,
Mydła:

W  941US 
wschodnich piękności 

liliowe itd..

Pudry,
Wody:

kolońskie 
lwowska 

k rakow ska  
w arszaw ska i t. d. 

i wszelkie

przybory toaletowe
dla Pań i Panówr

.  poleca

Jan' Iłmatowicz,
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  1. 20  — L w ów . 
u l ic a  S y k s tu s k a  1 25 i u l. H a lic k a  
1. 11 P r z e m y ś l , . u l. F r a n c is z k a ń ­

s k a  1. 24. 2895 4 5

▼  ▼—  — -  — — — —  •  •

d o s t a r c z a  o f i e y a l i s t ó w  wszelkiej kategoryi
rz ą d o w o  u p ra w n io n a  A g e n c y a

Stefana Mikulskiego
I V  Krakowie ,  ul. Szpitalna Nr. 20.

Dostarcza fornali żonatych i kawalerów, dziewek folwarcznych, 
polowych, .(arbowych, ogrodników, kowali, kucharzy i t. p. — licząc

najtańsze nonoraryum. 2722 1 10

Pomniki Krakowa
■T wychodzą, co miesiąc.

fJ J e n a  zeszytu 5 kur. 2584 7 17 
Do nabycia  w każdej księgarn i.

20000000000000$

* Pomocnik handlowy
s t a r s z y  w i e k i e n i , z p i ę k n e m  p i s m e m ,  obeznany z dzia­
łem towarów kolonialnych, delikatesów i w in, oraz prowadzeniem 
n iek tórych  ksiąg  handlowych —  z n a j d z i e  z a r a z  u m i e s z c z e n i e .  

Bliższa wiadomość w H andlu  A .  U a w e ł k i .  2879 3 3

9 H e rb a t*  z B ro d ó w !  ©

H erbata z B rodów !

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKAC C
zbioru m ajowego, poleca handel

W. Adamowicza
15 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiom . 138 O

1 fu n t  .,Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ................................z łr. 1.40
1 fu n t „Melange de Moskau“ w oryg. opak., na jlepsze j 2.50 
1 fn n t „Im perial" cesarsk ie j, w oryg inalnem  opakow aniu  3.50 
1 fu n t „O kruchów " z najlepszych  h e rb a t kw iatow ych  . 1'2() 
Kawa Ceylon znakom ita, franco 5 k i l o ................................ 9'

Ciągnienie
nieodwołalnie

16 stycznia 1902
•  G ł ó w n a ,  w y g p E L n a ,  •

W A R T O ŚC I

40.000 koron
L O S Y  M  f lo cM  w t i M a

po 1 koronie
polecają: 2 7 1 0  2 ‘ 0  

Józef A ltstad ter, Juda Birnbaum, B racia Eiben- 
sch iitz , Karol G ottlieb, J. &. M. Grajower, A. 
Holzer, Kurnatowski i Spotka, Józef Landau, i  

M. D. T rinkenreich w Krakowie.

I
s

>31

APTEKA POD „ZiOTA SŁOWA” $ 
11. Pronia w Krakowie

l i l W  K h  G Ł . V t.
poleca:

Ziółka piersiowe See- 
burgera;

Esencyę octową J-a ttó 8
s to ło w eg o . flaszeczka 'esencyi daje 2 
4 litry  w yśm ienitego o c tu : ©

Mydło czeremchowe, 8
u d e lik a tn ia  cerę, usuw a piegi, liszaje  © 
i w szelkie w yrzu ty  skórne. J

©— ©©— © © © © © © •© © © © © © © — •

Do sprzedania S T u ” ™-
durow ania oficerów i urzędników  we 
Lwowie. W iadom ość u Dr. Ferdynanda  
K w iat ko u-s kiego we Lwowie. 2595 8 10

2800 5 8
ADOLF PION

udziela

L e k c y j  T a ń c ó w
solowych i salonowych

u siebie w domu, w domach p ryw atnych  
i pensyonatach.

Kraków, ul. Szczepańska 9. 1. piętro
dom W go Prof. D ra  Domańskiego.
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Co Co jest
S G H A P I U O a R A P H ?

S c l i a p i r o g r a p h  je s t  stanow czo najlepsz. przyrządem  do rozmnażania pisma 
drukiem czarnym i różnokolorowym. D aleko w ięcej niż lO.jlOO sztuk w użyciu 
Cena 3 0  kor. —  Na żądanie wysyłam S c h a p i r o g r a p h  do próbnego użycia 
na pięć dni, a jeśli się nie nada, żądam  tylko, by został mi zwrócony opłatuie.

C enniki za darmo. 2555 7 8
F r l t z  P o h l ,  osobl. handel dla przyborów biurowych, Wiedeń, I., Heinrichfl. 2.

30 sztut za l  tor.
ozdobne Mikołaje

poleca 2809 8 10

Fabryka wyrobów 
cukierniczych

Józefa S ie r i i is M e io
w Krakowie,

ulica B r a c k a  Nr  6.

^ q q q q q q c q q q q q i : K

otrzym uje  się przez ożycie M ydła gl.oery- 
now o-bem oeaow ego J. W iśn *V4 'kiego
które usnw a piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć p iękną, b ia łą .

Składy: w K rakow ie J . W iśn iew ski, skład 
apteczny, ni. S t-adom  7; w Boohnl J a n  Mi­
chnik, d roguerya ; we L w ow ie  F rid rich  Bea- 
cock, ul. H e tm ań sk a  4. — Z powodu licznych 
podrabiań  up rasza  się w yraźn ie  żądać  „Myd*a 
Jak ó b a  W iśn iew sk iego , m ag is tra  farm  acyl. “ 

2035 97 O

C. k. k o  njc e d yjo n o w a  n  e

Biuro podróży i spedycyjne
Z o f  i  i  K i e s  l ą d e c k i e } , 

O ś w ię c im ,  D w o r z e c
sprzedaje  1878 14 O

bilety kolejowe okrężne, 
k arty  okrętowe I-szej i H-giej klasy, 

oraz k a r ty  m i ę d z y  p o k ł a d o w e  dla 
w ychodźców  d o  A m e ryk i.

— P rospek ta  darm o i op łatn ie. -

Miód pszczelny
praw dziw y, za  co się ręczy, w ysyła w 5-kigr. 
b laszan k ach  po 8 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2629 31 40 i. Menczer w Mikulińcach.

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, te leg ra f i s tacya  kolei państw .) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełn iane do flaszek i pasteryzow ane 

w brow arze. 355 26 26 
„Piwo Bawarskie" je s t  14-stopnio- 
we, w gatunku, ja k  silne im portow ane 

piwo z M onachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
w yrabiane w yłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego. w skutek czego je s t o wiele ła ­
godniejszego sm aku, niż piwo z bro­
warów baw arskich i niem ieckich przy­

pom inające sm ak karam elu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrw istym  osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonw alescentom . 
Zam ów ienia na „Piwo Bawarskie1' 
uskutecznia  w yłącznie brow ar w Trzoi- 
nicy, a nie je s t  ja k  w wielu innych bro­
w arach zagraniczn. przez pośredników  

i propinatorów  do flaszek nalew ane.
Na w ystaw ach: w P a ry ż n , W iednin , B erlinie, 
N eapolu , L ondynie , B rukse li, B ordeaus, R zy­
mie i S tra ssb u rg u  odznaczone złotem i m eda­
lam i, krzyżam i honorowem i (złot.) i dyplom am i.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE 1

W szystk im  tym , k tórzy  przez zaziębienie lub przepełn ien ie  żołądka, przez 
spożyw anie niezdrow ych, tru d n y ch  do straw ien ia , zby t gorących lub zby t zi­
m nych po traw , alboteż przez n iejednostajny  try b  życia n abaw ili się dolegli­
wości żołądkowych, jak :
nieżyt żołądka, kurcrc żołądka, bole w żołądku, trudne  traw ienie

lub zaflogmienie,
poleca się niniejszem  dobry środek domowy, którego w yborne lecznicze dz ia ­
łan ie  ju ż  od w ielu la t  je s t  stw ierdzonem . J e s t  nim znany

ś r o d e k  t r a w i e n i e  p r z y s p i e s z a j ą c y  i  k r e w  c z y s z c z ą c y ,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
To wino ziołowe sporządzone je s t  z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm traw ien ia  
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. —  Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel­
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek  i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Prze* użycie w porę w ina ziołowego najczęściej jn ż  w z a ro d k i u sn .ra  się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać m n pierw szeństw o przed innem i 
ostrem i, gryzącem i, zdrowie n a ru sza jącem i środkam i. Oznaki, j a k - Boi głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, k tó re  przy  chronicznych, 
(za»i arzałych) dolegliwościach żołądkowych w ystępu ją  tem  g w ałtow nie j, zn i­
k a ją  często ju ż  po kilkarazow em  piciu tego wina.

7 n ł t l / Q r * H ' 9 0 n i D  * Jctr° n ieprzyjem ne n astęp s tw a  ja k  ociężałość,
k d l W d l  I ł i u l l l u  kolki, bicie serca , bezsenność, jak o też  zatrzym a- 

nie się k rw i w w ątrobie, śledzionie i w system ie je li t  (Jolegliw oścl hemoroi 
dalne) u stęp u ją  przez wino ziołowe szybko a łagodnie. W ino ziołowe zapobiega 
niestrawności, w zm acnia i podnieca system  traw ie n ia  i w łatw y sposób usnw a 
z żołądka i je lit wszelkie n iezdatne  cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
r l n i n n i a  7 n  o i |  są najczęściej sku tk iem  złego traw ien ia , n ied o sta t - 
U l l l c b l C  4 u  O l i  czne^o tw orzen ia  się k rw i i chorobliwego stan u  wą- 
troby. Nie m ając apetytu, wśród nerwowego rozstro ju  i zadumy, jako też  wśród 
czesteąo bólu głowy, bezsennych nocy, często dogoryw ają powoli tak ie  osoby. 
N T  Wino ziołow» aje osłabionemu ciału świeży impuls. M T  W ino ziołowe 
podnieca ap ety t, wpływ a dodatnio n a  Trawienie i odżyw ianie się, pobudza 
silnie w ym ianę m ate ry j, przyspiesza tw orzenie krw i, uspokaja  rozdarżnione 
nerw y i daje  na  nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne u: n a n ia  podziękowania*

Wina ziołowego nm zna dostać we flaszkach po 3 korony I 4  korony 
w Austro-W ęgrzech, w ap tek ach : w Krakow ie, Podgórzu, Zw ierzyńcu, W ieliczce 
Niepołom icach, Dobczycach, Rabce, M yślenicach. Bochni, W iśn iczu ,_ Brzesku. 
T arnow ie, Zatorze, Krzeszowicach Chrzanowie, Jaw orzn ie , Oświęcimie, W ado­
wicach, Andrychowie, K ętach. 1 ;„n iku , Makowie, Suchy, Jorda„ow ie, Żywcu 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, B ielsku itd .

W Królestwie Polskiem we flaszkach  po I rublu I po t rublu 60  kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słom nikach. Skale, Koszycach, Miechowie, O lka 
szn Sławkowie, Sosnowicach, B“d,:inie W olbrom ie, Działoszycach, Ska.bm ie- 
rzn, W iślicy, B uska, Pińczowie, W odzisław iu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd .

’ W Państw ie Niemiei kiem we flaszkach  po I m arce 25 fen. i po I m arce 
75 fen. W ap tekach : w Mysłowicach, Brzezince, A ltberunie, T ycbaw ie, Szopini 
cach, K atow icach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie K rólew skiej, S iem iannwicach 
Hucie A ntoniny, Św iętochow icach, R osbeign, L ipinie, Szarlejn , Niem. P iekarach , 
Bytom iu itd- — jako też  w e w szystk ich  m niejszych i w iększych m iejscow o­
ściach A nstro-W ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

W ysyła  tak że  ip teka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do w szystk ich  m iejscowości 
A ustro -W ęgier «

M T  Ostrzega się  przed naśladownictwam il T B #
Żądać w yraźnie wina ziołowego 0 0 T  Huberta Ullricha. T f e l

Dwie panienki 3  Egzaminu
z rachunkow ości p a ń s tw o w e j, za m ałem  wy­
nagrodzeniem . — Zgłoszenia pod 1. A. Z. do 
A dm in istracy i .„Nowej R eform y.“ 2709 3 3

Materyały na sezon jesienny 9 
i zimowy z fabryk an^ielsk. 

i francnsMcli
o d e b r a ł  i p o l e c a

Andrzej
Bern&cbi

KRAWIEC

w

i

w  K p a k o w ie ,
ul. Sławkowska 6.

C eny b a rd z o  p rz y s tę p n e
2569 6 10

8 

|
• • • • • • • • • • • • • •

Hotel centralny i  KraKowie
p o s z u k u j e  stróża in te lig e n tn e g o  
z a m ie jsc o w e g o , o raz  dwóch słu­
żących w p ra w n y c h  w sw oim  za ­

w odzie. 2717 2 3

Z g ło szen ia  p isem ne.

Zakopane
WILLA WARSZAWIANKA

vl. Jagiellońska L . 6s,

Pensyonat Maryi Kosmowskiej
umieszczony w nowej w il l i , zwróconej 
do słońca. Pokoje widne, suche, ciepłe 
i słoneczne, z całodziennem  u trzym a­
niem od złr. 2’50 dziennie. 2614 5 10

P o n i n n l / o  14— 15 la t ,  zamiejsc., 
r  d l l l G l I I t c t  z y  i u |, VI. k lasą  wy­
działow ą, znajdzie umieszczenie zaraz 
do ekspedycyi w fabryce  wyrobów cu­
kierniczych: Józefa Siermontowskiego 
w Krakowie. W łada jące  językiem  n ie­
mieckim m ają pierw szeństw o. 2670 4 4

« « * * » » » » » » » * » » » » » » » » » * « « » *

Praktykant
z n a j d z i e  z a r a z  u m i e s z c z e n i e  
w handlu kolonialnym i win W. Le- 
śniowskiego w Krakowie. 2721 2 3

N i o m l f D  egzam., fniblanka.  mająca 
I l I G l I I K c t  dobre polecenia, poszukuje 
miejsca do większych dzieci. —  Adres: 
M. Anders, Ropczyce. 2712 2 6

Zarobek,
k tó ry  może s tarczyć w da­
nym razie na  u trzym anie 
rodziny , znajdzie w K rako­
wie mężczyzna inteligentny. 
G w arancya  prawości chara­
k te ru  wym agana. Zgłoszenia 
pod 2718 przyjm uje Admin. 
„Nowej Re form y.u 2718 2 o

L. 6170.

Doniesienie.
2678

Z w raca się uw agę stron  in teresow a­
nych na obwieszczenie do L. 6170  z d. 
15 listopada 1901 r. tu te jszego  c. i k. 
m agazynu p row ian tow ego , mocą k tó ­
rego dnia 10 g rudn ia  1901 r. o godz. 
lOej przed południem odbędzie się f02* 
p raw a na odbiór słomy z łó ż e k , miału 
z w ęgli kam iennych i odpadków mąki 
i c iasta  w roku 1902 nagrom adzić się 
m ających.
Z ć. i k. Magazynu prowiantowego 

w Krakowie.

j t i ± b f c 3 b b b b b b b b L ^ ^

■ Dr. Nieć. FraniczBTlć i M tzić i*

j  w  K u a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  1. 2 5

przy nadchodzących świętach
polecają:

2  W ina, Rumy, Koniaki, Śliwowicę, Szampany, 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską,

oraz

M i o d y  sto ło w e  i s t a r e  le c z n ic z e
o d  n a j n i ż s z y c h  c e n .  2671 3 8

4
4
4
4
4
*
4
*
4
4
4
*

z obszarem 15 do 20 m orgów g ru n tu  —  zawierającego m aterya ł  do 
wyrobu Iszej k lasy  dachówek, drenów i cegieł -  Jest dO Sprzedania 

pon bardzo przystępnem i warunkam i.

i Bliższych wyjaśnień udzieli D yrek cya  P ow iatow ej K asy  
O szczędności w  W ieliczce . 2668 4 5

Ba B ióiyźszy roztaz J e p  ■ # -  t. i t  ApiistoMiej Mości.

XXXIV. c.k. Loterya państwowa
na cywilne cele dobroczynne tej połowy państw a.

Ta l o t e r y a  ' n r  z ł o c i e
jedyna w Austryi prawem dozwolona -  obejmuje 1 6 . 4 0 4 ;  
w y g n a n e  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 442.900 kOD

GŁÓWNA WYGRANA:

K O R O N  G O T O W K Ą .
C iągnienie nastąpi n ieodw ołaln ie 12 grudnia 1901 r‘

Los kosztuje f korony. SW
Losy są  do nabycia: W  oddziale lo teryj państw ow ych, W iedeń, 

V ordere Z ollam tsstrasse  7, w kolek tu rach  lo teryjnych, trafikach , w u rzy  
dacii podatkowych, pocztowych, te legraficznych  i kolejowych, w kan to rach  
wym iany itd. —  D la kupujących losy plany g ry  za darmo. 2500 9 m 

P rz e s y łk a  lo só w  w o ln a  od  o p ła ty  p o c z to w e j

Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.
O ddział lo tery j państw ow ych.

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym, jego części skła­
dowe są następnjące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna lOG.u, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębinwy 150.0, sot czereśniowy 220.0; koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, k .rzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te składniki są zmieszane.

83 29 O

C O L O S S E U M
w K rakow ie przy^ul.^Zielonej^pod 1. 1̂ *

Od Igo  listopada 1901 r.

nowy program. —  Najlepsze siły artystyczni
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. 2030 23120

Z  Nowej Drnkarni Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Rządca omkami Ł. K. Górski

Kraków, Mikołajska 1.
M aterye w e łn ia n e , f la n e le , b arch an y ,

=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =
Kona —  Kapy — Chodniki.

W niediiele 
1 święta 

StałC 1984 50 sklep zamknięty.

Geny b a r t a  makie,


